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Kongres CDU 
w Berlinie

BERLIN (PAP) W gmachu 
berlińskiej Opery Państwowej 
nastąpiło w czwartek , otwarcie 
Kongresu. Unii Chrześcijańsko- 
Demokratycznei . (CDU) w Nie­
mieckiej Republice Demokratycz 
®ej. W kongresie bierze udział 
2.000 delegatów z NRD, wielu de­
legatów z Zachodnich .Niemiec 
©raz liczni goście zagraniczni, m. 
in. wiceprzewodniczący CK Stron 
nictwa Demokratycznego min. dr 
Tadeusz Michejda.

Na otwarcie Kongresu przybył 
również premier Grotewohl. Obra 
dy otworzył przewodniczący par­
tii Otto Nuschke.

„Ziemia w jarzmie" 
po węgiersku

BUDAPESZT (PAP) Ma półkach księ­
garskich Budapesztu ukazała się po­
wieść Wandy Wasilewskiej — „Ziemia 
w jarzmie” w prze kła dziw na język 
węgierski.

W przekładzie na język węgierski u- 
kazała się również powieść Witolda Za 
lewsklego — „Traktory zdobędą wios­
nę”.

Pracownik ambasady 
jugosłowiańskiej 
w Pradze
zrywa z reżimem Tito

PRAGA (PAP) Pracownik am 
basady jugosłowiańskiej w Pr*- 
dze — Tadicz — zwrócił sit? do 
władz czechosłowackich z prośbą 
o udzielenie jemu i jego rodzi­
nie azylu. Oświadczył on. iz .me 
może nadal pracować ną nlacow- 
eo dyplomatycznej, której dzia­
łalność polega na podkopywaniu 
ludowo-demokratycznego ustroju 
Czechosłowacji. Tadicz dodał, ze 
jednym z powodów jego decyzji 
są szczegóły, ujawnione w pro­
cesie grupy szpiegów ti.towskich 
w Pradze, a dowodzące, żę dyplo­
maci jugosłowiańscy zajmowali 
sie, akcją szpiegowska.

Nowe ustawy 
faszystowskie 
w Turcji

SOFIA (PAP) Według doniesienia 
ukazującego się w Ankarze pisma „Za 
fer", turecka „komisja walki z komu­
nizmem" przygotowuje projekty zmia­
ny artykułów tureckiego kodeksu kar­
nego, dotyczących kar za działalność 
komunistyczną. Według nowego pro­
jektu, kara więzienia za le działalność 
zostanie powiększona do 30 lat.

Uroczystość w Stolicy

Poniedziałek, 18 wrzeinla
Konto PKO „Zryw- nr V1-1M. PKO IKP nr VI-HU 
Konto operacyjne nr 110-1574 w Narodowym Ba oto 
Polskim Odd a. Bydg-maca, Gonera Hssl masa Stalina t
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Akt erekcyjny
wmurowano w fundamenty
Marszałkowskiej Dzielnicy Mieszkaniowej
, WARSZAWA (PAP) W dniu 16 bm odbyła $1$ uroczystość wmurowania aktu 
erekcyjnego pod budowę Marszałkowskiej Dzielnicy Mieszkaniowej.

W uroczystości wzięli m. in. udział kierownik Min. Budownictwa — inż, Pio 
trowslci, pierwszy sekretarz KW PZPR — Widia, przewodniczący Prezydium 
SRN — Albrecht, wiceminister budownictwa Pietrusiewicz oraz przedstawicie­
le Pracowni Architektonicznej MDM z int. Sigalinem na czele.

Młodzi budują jasne jutro

Nad Kimałem Noteckim pozostały nieużytki przecięte rozpadli­
nami okopom — smutne dziedzictwo wojny. Młodzież powiatu szu­
bińskiego — hufce SP stanęły ochotniczo do pracy. Nomy zostaną 
zasypane, nieużytki znowu zazielenią się zbożem. Młodzież znajdu­
je się w pierwszej linii walki o wykonanie Planu Sześcioletniego. Mło­
dzi budują jasne jutro Polski. (Patrz reportaż na str. 3).

(Foto — IKP)

Naród francuski winien 
kategorycznie zaprotestować 
przeciwko niebezpieczeństwo dla pokoju

GENEWA (PAP). W Paryżu od­
było się posiedzenie Biura Politycz­
nego Francuskiej Partii Komuni­
stycznej pod przewodnictwem Thore- 
za. Na posiedzeniu uchwalono rezo­
lucję, która zwraca uwagę narodu 
francuskiego na konferencję mini­
strów spraw zagranicznych Stanów 
Zjednoczonych, Anglii i Francji od­
bytą w Nowym Jorku.

Na konferencji tej — stwierdza re­
zolucja — Acheson, Bevin i Schuman 
omawiali środki wzmożenia przygo­
towań do wojny agresywnej prze­
ciwko Związkowi Radzieckiemu i 
krajom demokracji ludowej. Biuro, 
Polityczne demaskuje postawę fran­
cuskiego ministra spraw zagranicz­
nych, który konsekwentnie podpo­

„Wstępna wymiana zdań"
miedzy 3 ministrami spraw zagr.

rządkowując się imperializmowi ame 
rykańskiemu zgodził się całkowicie 
z amerykańskim punktem widzenia 
w sprawie wskrzeszenia militaryzmu 
niemieckiego. Naród francuski — glo 
si rezolucja — winien kategorycznie 
zaprotestować przeciwko stałemu nie 
bezpieczeństwu dla pokoju jakim jest 
armia zachodnio-niemiecka, składa­
jąca się z generałów nazistowskich 
i rewizjonistów z Niemiec zachod­
nich.

Biuro Polityczne demaskuje repre­
sje rządu Pievena wobec pracują- 
cych-imigrantów, w szczególności 
wobec republikanów hiszpańskich i 
stwierdza, że represje te są dowodem 
przygotowań wojennych rządu fran­
cuskiego.

Biuro Polityczne wzywa naród 
francuski do obrony zagrożonych 
wolności demokratycznych. Biuro 
Polityczne wzywa klasę robotniczą 
by czujnie strzegła aktywnych 
członków partii i jej organizacje.

Akt erekcyjny nowej dzielnicy, przy 
sziego centrum Socjalistycznej Warsza­
wy, wmurowano w fundamenty pierw­
szego bloku MDM, który stanie wzdłuż 
ul. Marszałkowskiej pomiędzy ul. Śnia 
deckich, a PI. Zbawiciela.

Przemawiając do zebranych, sekre­
tarz KW PZPR — Wicha stwierdził m. 
In.: „Dzień dzisiejszy, dzień rozpoczę­
cia budowy pierwszego bloku nowej 
dzielnicy — śródmieścia Socjalistycznej 
Warszawy — jest wielkim, przełomo­
wym momentem w historii odbudowy 
naszej Stolicy. Budowa MDM, to marsz 
Warszawy* do socjalizmu, to realizacja 
wspaniałej wizji nowego miasta, laką 
nakreślił Prezydent Bierut na I War­
szawskiej Konferencji PZPR w lipcu ub. 
roku. Budowa MDM stanowi jeszcze je­
den odcinek frontu walki ludu polskie­
go o pokój”.

Przewodniczący Prezydium SRN — 
Albrecht, przekazując życzenia owoc­
nej pracy załodze MDM, powiedział m. 
In.: „Budowa MDM musi stać się kuź­
nią nowych zastępów racjonalizatorów, 
nowatorów i przodowników pracy na­
szego budownictwa. Stać się ona musi 
wzorem nowych form i metod socjali­
stycznego budownictwa, kolebką no­
wych form współzawodnictwa pracy”.

Po odczytaniu tekstu aktu erekcyjne­
go, pod aktem złożyli kolejno podpi­
sy sekretarz KW PZPR — Wicha, k er. 
Min. Budownictwa — inż. Piotrowski 
oraz przewodniczący SRN — Albrecht. 
Akt erekcyjny wmurowano w fundamen 
ty pierwszego bloku nowego śródmie 
śica Stolicy.

Lud Korei — 
swej armii

PEKIN (PAP) — Jak donosi radio 
Phenian, wśród wszystkich warstw spo 
leczeństwa północno - koreańskiego, 
szeroko rozwinęła sie akcja zbierania 
of;ar na rzecz bohaferskiei armii, wal 
czacej o pełne wyzwolenie kraju.

Od rozpoczęcia woinv do końca sier 
pnia br. zebrano ogółem na fundusz 
uzbrojenia 416,3 milion, wonów w go 
fówce.. Poza lym ludność ofiarowuje 
na rzecz armii bydfo, żywność, złote 
przedmioty i inne rzeczy wartościowe. 
Zbiórka trwa nadal.

Dalsi deportowani 
z Francji

BERLIN (PAP) Dn:a 16 bm. przybyła 
do Berlina nowa grupa Polaków brutal 
n'e wysiedlonych z Francji. Deportowa 
ni zostali: Józef Roński, Czesław Sziły- 
ma, Stanisław Pasek, Helena Lidka, Her 
man Badfer, Michał Szarek, Stanisław 
Chązantowicz, Zdzisław Łezecki.

NOWY JORK (PAP) Komunikat, wy­
dany po 3-dniowych naradach mini­
strów spraw zagranicznych — LISA, 
Francji i Wielkiej Brytanii w Nowym 
Jorku, stwierdza, że narady zostały 
przerwane w dniu 14 wrześnie i że mi 
nistrowie podejmą ponownie rozmo­
wy w dniu 18 września po zakończe­
niu sesji rady bloku północno-atlan­
tyckiego.

Mimo zapewnień komunikatu, że mi 
nistrowie osiągnęli porozumienie co
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do konieczności „wzmocnienia'1 obro­
ny (tj, przyśpieszenia przygotowań wo 
jennych), z jego treści wynika jednak 
fakt, iż nie osiągnięto zgody co do 
szeregu zagadnień, przede wszystkim 
odnośnie planu utworzenia armii nie­
mieckiej, czego domagają się Słany 
Zjednoczone.

Z komunikatu wynika, że między mi 
nisframi nastąpiła jedynie „wstępna 
wymiana zdań ' w kwestii „utworzenia 
zjednoczonych sil zbrojnych Europy 
Zachodniej", w kwestii „szybkiego po 
większenia sił zbrojnych, istniejących 
już w Europie Zachód.", „„rozszerzę 
nia produkcji uzbrojenia i maferałów 
wojennych', „stosunku Niemiec do 
tych zamiarów" oraz „możliwości za 
kończenia stanu wolny z Niemcami" 
ifd.

Komunikat stwierdza również, ze 
podczas narad były rozpatrywane 
sprawy dotyczące Azji,

Metalowcy stwierdzają

Nowe normy pracy
obniżą koszta produkcji

WARSZAWA (PAP). Za przejściem na nowy system normowania pr<v 
cy wypowiada się coraz więcej robotników. t “...
starych norm rolwtnicy wskazują, że nowe, sprawiedliwe normy pozwolą 
w dużym stopniu obniżyć koszty 
ność pracy.
We Wrocławiu z żądaniem zmiany 

norm pracy wystąpiły ostatnio ro­
botnice Fabryki Wodomierzy, Józefa 
Romanowska, Zofia Sejmowska, Geno 
wefaSpadło, Katarzyna Nowak i E- 
miłia Żałobek.

„Wprowadzenie słusznych, spra­
wiedliwych norm pracy — powie­
działa Genowefa Spadlo — to krok

Domagając się rewizji
... - ‘ . . .1

własne produkcji i zwiększyć wydaj-

do odbnitżenia kosztów .produkcji, do 
potanienia wielu artykułów przemy­
słowych”. Emilia Żałobek udowod­
niła, że w ciągu dnia pracy może z 
łatwością wyprodukować zamiast 
2 tys. tzw. korpusów zaworów — 
3 tys. korpusów.

Anglia 
plan Schumana 
Mimo nowych, zaszłych ostatnio wy­

darzeń na terenie polityki międzynaro­
dowej plan Schumana — jakkolwiek 
nie może się już zaliczać do „nowości 
politycznych" — nie przesfaje być te­
matem, żywo ciągle interesującym o- 
pinię publiczną w Anglii. Angielska 
opina publiczna jest jednak czymś zu­
pełnie innym, niż u nas I wogóle na 
kontynencie europejskim. Przeciętny 
Aanglik słabo się wyznaje w zagadnie 
niach, wychodzących poza krąg jego 
osobistych zainteresowań, a sprawy 
wielkiej polityki" pozostawia ludziom, 
dla których te kwestie są przedmiotem 
ich tachu, zamiłowania, lub też busi- 
ness-u, — a więc „zawodowym polity­
kom”, czyli członkom rządu i parlamen 
tu, menerom partyjnym, a wreszcie lu­
dziom prasy, którzy przede wszystkim 
oddziaływują na wyrobienie sobie 
przez szarego obywatela angielskiego 
„własnego" zdania o bieżących kwe­
stiach międzynarodowych. Ponieważ 
jednak sprawa dalszych losów planu 
Schumana jest dla Anglii i jej intere­
sów gospodarczych a w ślad za tym 
politycznych zbyt ważna na to, by o 
niej zapominać i pomijać ją kłopotli­
wym milczeniem — przeto prasa — 
niewątpliwie inspirowana — ciągle ją 
przypomina.

Niemniej przypominanie to nosi 
charakter dosyć niezdecydowany. Trud 
no, aby było inaczej. Skoro bowiem 
cała polityka angielska w stopniu coraz 
znaczniejszym traci na samodzielności, 
a angielskie pociągnięcia polityczno 
coraz częściej dyktowane są posfuszeń 
stwem wobec dyrygenta amerykańskie­
go, to rzecz jasna, że w wypadku, gdy 
zasadnicze interesy Anglii nie dadzą się 
uzgodnić z życzeniami Wall-Street-u, 
powstaje niewyraźna sytuacja, T które) 
politykom i dziennikarzom niełatwo 
jest znaleźć wyjście. Zaczyna się wów 
czas chwiejna gra, a w miarodajnych 
artykułach prasowych pisze się znacz­
nie więcej „między wierszami", niż wy 
raża się wprost j szczerze. Cóż, kiedy 
zwykły czytelnik prasy angielskiej nie 
bardzo umie czytać między wierszami!

Niemniej szereg szczegółów, odno­
szących się do tak zwanego „planu 
Schumana" ciągle przecieka przez la­
my prasy angielskiej, i pozwala nawet 
bezkrytycznemu czytelnikowi stworzyć 
sobie należyty obraz, kulisów, które za 
tym planem się kry ją, i przygotowań, 
które przeważnie — w tajemnicy — go 
poprzedziły. Wiadomo, że jeszcze na 
wiosnę 1948, w czasie konferencji lon 
dyńskie, Stanów Zjednoczonych, An­
glii, Francji i krajów Beneluxu, ambasa 
dor amerykański w Londynie zapropo­
nował połączenie Alzacji, Lotaryngii, 
Luksemburga i Zagłębia Ruhry w jed­
ną gospodarczą całość, ; poddanie te^ 
go obszaru pod „międzynarodową 
kontrolę. Pisał o tym wówczas tygod­
nik angielski „Economist", dodając, że 
propozycja ta nie weszła pod obrady 
wobec stanowczego sprzeciwu rządu 
francuskiego, i prorokując, że zapewne 
pian ten zostanie jednak we właści­
wszym czasie przez Stany Zjednoczone 
ponowiony. Prasa angielska przypomi- 
na to dzisiaj, stwierdzając równocześ­
nie, że plan fen już wówczas znalazł 
w samych kołach francuskich poważne 
poparcie. Leon Blum był mianowicie 
tym, który w kwietniu 1948 na konfe­
rencji zachodnio-europejskich partit 
socjal-demokrałycznych uznał plan len 
za godny całkowitego poparcia, twier­
dząc, że przeprowadzenie go jest 
wprost niezbędne, jako krok przygoto­
wawczy o pierwszorzędnym znaczeniu 
dla przyszłych Stanów Zjednoczonych 
Europy. Zresztą i w samej Anglii pod­
nosiły się wówczas podobne głosy, I 
to w łonie rządzącej Labour-Party.

Wiadomo dzisiaj, że z samym począł 
kiem roku 1949 odbyła się w Dussel­
dorfie poufna konferencja francuskich, 
zachodnio-niemieckich i luksemburskich 
przemysłowców z przedstawicielami 
amerykańskich i angielskich władz oku­
pacyjnych, na które; postanowiono 
przywrócić do życia dawny kontynen­
talny kartel stalowy — oczywiście pod 
amerykańską egidą i w większych je­
szcze rozmiarach, niż to miało miejKO 
przed wojną.
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J^z Warszawv I Były ‘° ***»»*• wynnoścl przygo-
* — rtiaillllr warszawy Itowawcze, po których dopiero Schu-

_ I man oficjalnie ogłosił „swój” plan

...tempo, tempo, tempo...
i mana — zbyt wiele wie tlę już w An- 

.Warszawa z każdym dniem bardziej upodabnia ° powyżej naszkicowanych przygo- 
się do europejskiej stolicy. Życie pulsuje tu go- j towaniach na to, by nie orientować się, 
rączkowym tętnem. Na ulicach pełno, W kawiar- w rzeczywistości ciągnie te sznurki, 
mach i restauracjach tłok. Jezdnią suną sznury lw ,a*rt których porusza się Schuman, 
samochodów. Wzrok przykuwają wystawy elegan- Ilnna rzetz, że tworzenie takiego eł­
ckich, bogato zaopatrzonych sklepów. jbrzymiego trustu stalowego odpowiada

Tempo, oszałamiające tempo, oto, co rzuca się I P«wnei tradycji francuskiej — wszak 
w oczy wszystkim przybyszom. Widać je na każ- I krółko P« pierwszej wojnie twistowej 
dym kroku. I na chodniku i na Jezdni. I w biurze |xnanT dyktator finansowy Niemiec, Hu- 
i w fabryce. | go Stinnes, w rozmowie z ówczesnym
I na budowach. Tam przede wszystkim. I francuskim prezydentem ministrów Mil

Tym razem Jednak nie będę pisał o pracy warszawskich mura- |,e'sndem, wyraził zdanie w zupełno- 
rzy, o rosnących w niebo domach Mirowa, Mokotowa i Ochoty |tei prieI Milleranda podzielone, że po 
O rusztowaniach i fundamentach. I łączenie niemieckiego węgła i francu-

1>. n™’;X&’X* tnzzr'- ............. . ta&xsn&rr ssst

otwarty POT na Brackiej. Mieści się w gmachu, I niej Europie w produkcji i zbycie sta-
1 i-iui!,ryn? •I2a',I<0.wa*-s,ę kiedyś popularny dom handlowy braci |H, stanowi dla Anglii niebezpieczeń- 
uaiHKowsKich. Dziennie przepływają tamtędy tysiące ludzi. Kupić I stwo, które zmusza ją do zajęcia stano, 
poina dosłownie wszystko, począwszy od igieł, kończąc na sza- j wiska negatywnego, chociaż ujętego 
racn, kredensach, czy akordeonach. Towary pierwszorzędnej ja- !w formę niezupełnie zdecydowaną. 
, c®ny. n,skie, rzetelnie skalkulowane. Przed stoiskami tłok I Konkurencja takiego trustu grozi utratą 
I scisk. Zwłaszcza po pierwszym... | odnośnych rynków zbytu dla Anglii,

Otwarcie tego domu sprawiło, że skrzyżowanie Chmielne! Brać- |ewentualne zaJ porozumienie się co do J SJ”ta,neJ rtał0 się M"»" z naj*uchliw«Th punktów łyth ,7"“* • r6*"af°?T «« oddaniu 
stolicy. Milicjant, regulujący ruch za pomocą świetlnych svona- I w "le*ol<; <*®'arową, na cołow z trudem jedynie daje sobie radę z falą pojazdów fprze^hSd- I flrp.<>d!r7 ma” ia4dnej.'
dmowt picowi X a|e to Żadnej, ochoty mimo smutnych

nrioia eSe ..bi > . iw ł/m kierunku dla Anglii zapowiedzi,tle Marszafknwcka ó *aWle Warszawie. Przejdźmy I zawartych w drugim sprawozdaniu za-
e‘lk(0WSS <3 S<lJsk, tam taki> 2e dosłownie łokciami trzeba I rządu planu Marshalla.

Zh^lri.i J."?’* ZwJa««a na odcinku od Wilczej do Placu I Tymi założeniami kierowała się bry. 
k»„a»»ua-’ • T' sdzie Powstaje MDM. Obok pracujących I tyjska Labour-Party, występując ostro

, J; *?“.ldozer!ów gromadzą się tłumy ciekawych. Warsza- I przeciw planowi Schumana. W znanym 
a*y z wielkim zainteresowaniem śledzą przebieg robót. Dziwić I oświadczeniu stwierdziła ona, że pla- 

-® mo*na._To przecież dla nich, dla tysięcy tych szarych Inowanie międzynarodowe jest możliwe
* - l?-w "oopjemy wspaniałe centrum Warszawy, piękne I tylko na podstawie planowania naro- 
j wietlice, teatry i restauracje, nowoczesne hotele i słoneczne, Idowego, l tylko na tej podstawie może 

wygodne mieszkania, | być realizowane i te unia gospodarcza
I wymaga pewnej tożsamości, a przy- 
I najmniej daleko posuniętego podobień 
I stwa polityki wewnętrznej, zwłaszcza 
Iw zakresie gospodarczym, wszystkich 
| partnerów, — o czym nie może teraz 
! być mowy, i czego w bliskiej przyszło- 
Iści nie należy oczekiwać. Oświadcze- 
Inie ło — kierujące się zasadniczo prze 
Iciw utworzeniu unii europejskiej — zo 
I stało zdezawuowane przez głowę La- 
Ibour-Party, premiera Attlee, który nie 
| chciał dopuścić do zajęcia przez ster- 
| ników polityki angielskiej stanowiska 
Itak wręcz przeciwnego rozkazodawcom 
| zza Oceanu. Bząd angielski więc w 
| tym stanie rzeczy mocno się tylko od- 
| separował od stanowiska, zajętego 

przez Labour-Party, a w samej sprawie 
nie powiedział właściwie niczego — 
gdyż oświadczenie, że rząd ten „nie 
jest w stanie zgóry przyjąć lub odrzu­
cić zasad przedstawionego planu" w 

(żadnym wypadku nie może być rozu­
miane, jako zajęcie jasnego, a tym 
mniej zdecydowanego stano wiska.

lak się ta sprawa dalej dla AngtH roz 
winie! Stany Zjednoczone grożą — i 
to całkiem niedwuznacznie — f jeżeli po 
stawią ultimatum, to rząd angielski u- 
legnie naciskowi. Nie odbędzie się to 
bez prób oporu, bez prób stworzenia 
jakiegoś nowego bloku gospodarczego 
pad patronatem angielskim [zapewne 
obiektem tych prób byłyby kraje skan 
dynawskie) — naogół jednak perspek 
tywy są dla Anglii całkiem niewesołe.

Z tego politycy angielscy zdają so­
bie sprawę — i stąd minorowy ton 
angielskiej prasy.

Ale na to nie ma rady. Skoro się 
jest zwolennikiem zbrojenia Niemiec 
Zachodnich, uczestnikiem „zimnej woj­
ny" i propagatorem żelaznej kurtyny...

(alb). 1

Widok na uroczy zakątek .Warszawy — Mariensztat.

mowa o hotelach, to trzeba stwierdzić, że na tym od- 
Hnku sytuacja nie wygląda zbyt różowo. Łatwiej chyba w jakim­
kolwiek, najbardziej nawet zatłoczonym mieście o kilkupokojowe 
mieszkanie z łazienką, niż w Warszawie o skromny pokoik w ho­
telu. Oczywiście stan ten ulegnie zmianie. I to w stosunkowo nie- 
?ł"9,lm, “asle’ bowiem Już w przyszłym roku otwarty zostanie 

d ■ x , ory w znaczne! mierze odciąży przepełnione „Polonię", 
^Bristol**, czy „Terminus**. Hotel ten posiadać bedzie kilkaset 
Komfortowo urządzonych pokoi, wspaniałe tarasy, winiarnie, cu­
kiernię, bar i garaże. Otworzy go się w całkowicie odbudowanym, 
16-piątrowym, żelbetonowym gmachu b. „Prudientalu** na pl. Wa­
reckim. znanym chyba w całej Polsce, jako „warszawski drapacz 
chmur .

Nie należy się również niepokoić tym, co dzieje się obecnie 
W warszawskich restauracjach. Trzeba nie bylejakiego pióra, by 
Opisało scenki z barów i gospód! W porze obiadowe! ludzie usta­
wiają się przed restauracjami w długie „ogonki**. Wewnątrz pa- 

ś,c'®k- Godzinami czeka się na opróżnienie miejsca 
przy stoliku. Ci, którym bardziej się śpieszy jedzą., stojąc!
.. Wkrótce Już jednak przepełnionym restauracjom stolicy przyj­
dzie z odsieczą MDM. Właśnie tam powstanie gęsta sieć spółdziel­
czych zakładów gastronomicznych, które zdołają jednocześnie na­
poić i nakarmić kilkadziesiąt tysięcy najbardziej głodnych i spra­
gnionych gosci._ Narazie trzeba uzbroić się w cierpliwość i — w 
wypadku, gdy Jest się kawalerem — poprzestać na suchym pro­
wiancie. Bowiem bez przesady — łatwiej wielbłądowi przejść przez 
ucho Igielne, niz w porze obiadowej wywalczyć miejsce przy sto­
liku w którejś z warszawskich restauracji!
s-i.NieT.?ieA,?5U!d?ym "/"ynem jest pochwycenie w Warszawie 
taksówki. Widziałem taksówkę, opatrzoną numerem 1300 — naj­
lepszy dowód, że stolica posiada Ich nie mało. Mimo to — są do­
słownie rozrywane. Nie dziwcie się jednak, bo po pierwsze war­
szawskie taksówki są chyba najtańsze w całej Polsce, a po drugie 
•— tempo, tempo, tempo...

Oszałamiające, warszawskie tempo. Na każdym kroku. 
rr W fabryce I na budowie.

I właśnie to tempo sprawia, że gdy dzisiaj, w miejscu odbudowy 
stolicy przyjeżdżają do Warszawy ci, którzy mają swói drobny 
udział w wielomilionowych sumach, wpływających na SFOS — 
to widzą, iż ofiary ich nie poszły na marne,

Mówią im o tym mury nowych gmachów, odbudowane kamie- 
•ticzki Starego Miasta, słoneczne osiedla Ochoty i Muranowa asfalt 
Nowego Światu i stalowe przęsła przerzuconych przez Wisłę mo­
stów, Mówi im o tym każdy odbudowany dom odrodzonej War­
szawy. JUR

„Szybka odbudowa Warszawy — to wielki cel ogólnonarodowy, 
To zadanie na miarę historyczną. Miasto to zasłużyło w pełni 
by stać się przedmiotem dumy i kultu powszechnego. Nie ma, 
bo chyba nie powinno być w Polsce, ani nawet ooza iej grani­
cami, człowieka noszącego w sercu godność i honor Polaka, 
który by nie czuł się moralnie I społecznie zobowiązanym wo­
bec Warszawy, wobec jej losów, Jej potrzeb i Jei przyszłości. 
Czyż wiec mógłby ktokolwiek z nas poskąpić Je] swej pomocy 
gdy Warszawa te] pomocy najbardziej potrzebuje?"

Z przem. Prezydenta Bieruta na inauguracje września 1947 r

obozu pokoju".
Ob. Pałka, członek spółdzielni 

produkcjnej w Jankowicach 
stwierdził: „Nasza pokojowa, 
twórczą nracą zdobedziemy po­
kój i dobrobyt. Jesteśmy silni, bo 
budujemy. Zbrodniarze wojenni 
rujnują, dlatego muszą być i bę­
dą pokonani.

Pierwsze rezultaty 
Miesiąca Prasy 
Komunistycznej

RZYM (PAP) Subskrypcja na­
rodowa. ogłoszona na „Miesiąc 
prasy komunistycznej**, przynio­
sła dotąd 73 mil. lirów. Ostatnio 
zorganizowano kilka sztafet mło­
dzieżowych, które mają przebiec 
około 4 tysiące km. obsługując 
oo drodze prase komunistyczną 5 
tysięcy gmin w całych Włoszech. 
Pierwsza sztafeta przybyła z Ne­
apolu do Rzymu, zaś ze stolicy 
wyruszyła sztafeta do Genui gdzie 
24 września odbędzie sie potężna 
ogólno-krajowa manifestacja na

I cześć miesiąca nrasy komunistycZ

Wydajną pracą i nauką 
wzmożemy siły pokoju 
Zebrania sprawozdawcze po I Polskim Kongresie Pokoju

WARSZAWA (PAP) Delegaci na I Polski Kongres Pokoju 
składają swym wyborcom sprawozdania z przebiegu obrad Kon­
gresu i zapoznają ich z Jego uchwałami. Zebrania sprawozdawcze 
odbywają się z licznym udziałem społeczeństwa.
GDYNIA (PAP) Na wszystkich 

jednostkach morskich, bez wzglę 
du na ich miejsce pobytu odby­
wają się zebrania poświęcone za­
poznaniu załóg statków z przebie 
giem obrad Kongresu oraz jego 
uchwałami. Zebrania takie odby­
ły się już na pokładzie s/s „Ki­
liński** i m/s „Warta**. Załoga s/s 
„Kiliński** powzięła uchwałę, w 
której potępia amerykańską agre 
sję na Korei i protestuje przeciw 
naruszeniu terytorium Chin Lu­
dowych przez samoloty USA. 
Marynarze zebrali na fundusz 
pomocy cywilnej ludności Korei 
42 tys. zł.
POZNAN (PAP) Ponad 120 ucze­
stników 9-miesięcznego kursu dla 
pomocników pomiarowo-urządze- 
niowvch oraz członków spółdziel­
ni produkcyjnej w Jankowicach 
zebrało się w celu wysłuchania 
sprawozdania z I Polskiego Kon­
gresu Pokoju. Zabierający glos w 
dyskusji słuchacz kursu Szlażyń- 
ski powiedział m. in.: „Przez zdo­
bycie wiedzy, po ukończeniu 
kursu, wydajną pracy my młodzi 
przyczynimy się do przyśpiesze­
nia budowy socjalizmu w naszym 
kraju, a więc do spotęgowania sil

Nowa zwyżka 
cen w Austrii

915 mil. zl oszczędności
Myśl nowatorska polskich górników

rozwija się coraz pomyślniej
KATOWICE (PAP).Myśl nowatorska i twórcza inwencja pol­

skich górników rozwija się coraz intensywniej, walcząc skutecznie 
o usprawnienie technologicznych procesów produkcji i zwiększe­
nie tempa wytwarzania.
Do lipca bież, roku górnicy i 

pracownicy przemysłu węglowego 
zgłosili 2.053 pomysłów racjonali 
Zatorskich, z których ok. 90 proc, 
wprowadzono już w życie. Oszczę­
dności. jakie uzyska przemysł we 
glowv dzięki zastosowaniu no­
wych usprawnień oblicza sie na 
sumę 915 mil. złotych w stosunku 
rocznym.

Ogółem w przemyśle węglowym 
dzięki zastosowanym dotychczas 
usprawnieniom i wynalazkom u- 
zyskano oszczędności w wys. po­
nad 3,5 miliarda zł w stosunku 
rocznym.

Rozwojowi myśli nowatorskiej 
sprzyja rozrost sieci klubów ra­
cjonalizacji i techniki. Liczba ich 
wzrosła w zakładach przemysłu 
węglowego do 125. Zrzeszają one 
ogółem 5.738 członków tj. o prze 
szło 2.100 więcej niż na początku 
rb.

Najlepszymi efektami pracy 
poszczycić sie mogą klubv racjo­
nalizacji j techniki nrzy kon. ..Ka 
towice". ..Mysłowice". „Pokój'*, 
..Kozbark". „Szombierki" i „Wie 
ozorek**.

WIEDEŃ (PAP) Austria znaj­
duje sie w przededniu nowej 
zwyzki cen. Jak komunikuje ofi-! 
cjalnie austriacki Instytut Bar? 
dań Gospodarczych, zwyżka cen 
spowoduje wzrost kosztów utrzy­
mania o przynajmniej 15 proc. W 
obliczeniach tych nie uwzględ­
niono zapowiedziane! powszech­
nie dewaluacji szylinga, co pocią 
gnie za sobą automatycznie dal­
sze podrożenie wszystkich arty­
kułów rolnych i przemysłowych.

Wiceprzewodniczący austriac­
kiej Federacji Zw. Zaw. Fiale w 
imieniu komunistycznej frakcji 
federacji wyraził pełną solidar­
ność z postulatami mas pracują­
cych i wypowiedział się stanow­
czo przeciwko nowemu „układowi 
cen i płac*'*, jakim prawicowi 
przywódcy partii eoeialitycznej 
usiłują oszukać robotników.

Robotnik stwarza teatr socjalistyczny
W Łodzi ostatnio odbyła się 

premiera sztuki znanego pisarza 
radzieckiego Mikołaja Wirty — 
„Spisek Skazańców".

Sztuka została mysfamiona przez 
Robotniczy Dom Kultury im. Sta­
lina na scenie śmietlicomej w wy­
konaniu licznego zespołu młodych 
robotników-aktorom.

„Spisek skazańcom" jest niemąt- 
plimie poważnym osiągnięciem nie 
tylko naszego ruchu śroieilicome- 
go, — lecz i naszej sceny w szer­
szym znaczeniu tego pojęcia. Ro- 

■ botnik łódzki śmiało wkracza w 
dziedzinę sztuki i odnosi wielki 
sukces twórczy, wielkie zwycię­
stwo sceniczne. Zwycięstwo to nie 
jest dziełem przypadku. Przypom 
nijmy tu wrocławską Operę Ro­
botniczą nrielki sukces mystamio 
nej przez świetlicę PZPB im. Mar­
chlewskiego w Łodzi sztuki Gribo- 
jedowa, „Biada temu kto ma ro­
zum", — sztuki, wystawienia któ­
rej nie podjął się u nas w Polsce 
ze względu na ogrom trudności 
nawet teatr zawodowy. Przypom- 
nijmy sukces „Kurantów kremlom 

skich" w Zielonej Górze w wy­
konaniu robotniczego zespołu 

„Polskiej Wełny". Przypomnijmy 
również zwycięstwo zespołu świe­
tlicowego PZPB Nr 1 w Bielawie

nad teatrem zawodowym. Zespół 
ten zdobył nagrodę państwową w 
klasyfikacji teatrów zawodowych 
zdobywając w ramach festiwalu 
sztuk radzieckich m roku ubie­
głym wystawieniem „Młodej Gwar 
dii" zaszczytne pierwsze miejsce. 
Reżyserowie tatrom świetlicowych 
obok reżyserów teatrów zawodo­
wych otrzymują wysokie odzna­
czenia i nagrody państwowe za 
prowadzenie i osiągnięcia na polu 
upowszechnienia kultury teatralnej

Zagadnienie upowszchnienia kul­
tury teatralnej jest ciasno powiąza­
ne z ogólnym rozwojem całokształ­
tu prac świetlicowych. Ruch 
świetlicowy w coraz miększym za­
kresie opanowuje teren robotniczy, 
w coraz miększym zakresie nastę­
puje rozwój działalności kultural­
no-oświatowej w środowisku robot 
niczym. Ruch kulturalny przesta- 
je być ruchem typowo inteli­
genckim, teatr przestaje być tea­
trem dla wybranej elity intelek­
tualnej. Następuje umasowienie 
teatru, robotnik nie tylko przycho­
dzi do teatru, nie tylko decyduje 
o nowym repertuarze — lecz sam 
bierze udział w tworzeniu noroych 
form teatru socjalistycznego i sce­
ny upowszechnionej.

Robotnik nie tylko staje się ak­

torem. Robotnik stwarza nieraz 
sztuki dramatyczne o wielkich wa­
lorach literackich i scenicznych- 
Ni ie potrzebujemy w tym wypadku 
nawet powoływać się na autora- 
robotnika, twórcy „Brygady szli­
fierza Karhana". Moglibyśmy tyl­
ko z terenu robotniczej Łodzi po­
dać nazwisko Pawlaka — robotni­
ka, pisarza, autora szeregu po- 
wieści i sztuk teatralnych. Mogli­
byśmy przytoczyć nazwisko Igna­
cego Szczegelniaka, który w opar­
ciu o kolektyw świetlicowy napi­
sał sztukę na temat likwidacji it- 
nalfabetyzmu. Takich przykła­
dów jest więcej — świadczą one o 
aktywizacji naszego ruchu kultu­
ralnego, o przyjściu teatru do ro­
botnika, o przyjściu robotnika do 
teatru.

Zorganizowane przez przodujący 
Teatr Nomy — najlepszy teatr w 
naszym kraju, odznaczony orderem 
Sztandaru Pracy — spotkanie czo­
łowych działaczy sceny z robotni­
kami naszego przemysłu hutnicze­
go i włókienniczego ma swój szcze 
gólny wyraz. Świadczy ono przede 
wszystkim o nowym kierunku na­
szego życia teatralnego, o powią­
zaniu naszej pracy artystycznej z 
interesami klasy robotniczej — z ro 
botniczym ruchem kulturalnym.

II.
Dyskusja łódzka nad sztuką 

„Bohaterowie dnia powszedniego* 
zorganizowana przez Teatr Nowy 
przy udziale robotników kultury 
i sztuki, przy udziale robotników 
naszego przemysłu ciężkiego i lek­
kiego dala bogaty wynik twórczy.
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Młodzi budują jasne jutro
„Do najważniejszych przejawów obrazujących wzrost kultury, 

należy likwidacja analfabetyzmu, która nastąpi Już na początku 
planu, zwiększenie ilości wydawanych książek i broszur do 9.000 
tytułów, tj. o 90,6 proc.; zwiększenie liczby stałych i objazdowych 
teatrów i kin*-.

(7, referatu przewodniczącego Paflstwo'wetJ Komisji Planowania Gospodar- 
czego wicepremiera Hilarego Minca, wygłoszonego na V Plenum KouiUtetu Cen­
tralnego PZPR).

„Chcemy poziom materialny i kulturalny życia mas pracują­
cych podnieść znacznie wyżej i potrafimy tego dokonać".

(Z przemówienia końcowego przewodniczącego KC PZPR Prezydenta Bole­
sława Bieruta na V Plenum KC PZPR).

I lustracje u góry i u dołu przedstawiają obrazowo olbrzymi 
wzrost nakładu wydawnictw, który jest jednym z głównych ele­
mentów podniesienia poziomu kulturalnego. Uczestnicy naszego 
konkursu winni w treściwej odpowiedzi wskazać od jakich czyn­
ników uzależnione jest podniesienie poziomu życia kulturalnego 
w okresie Planu E-letniego. Dla sformułowania odpowiedzi uczest­
nicy naszego konkursu korzystać mogą z przemówień, dyskusji 
i sprawozdań z V Plenum KC PZPR oraz posiedzenia Sejmu Usta­
wodawczego, na którym uchwalono Plan 6-letni. Cytowanie krót­
kich esencjonalnych fragmentów przemówień podnosi walory od­
powiedzi. Na ocenę wpłynąć może wzbogacenie odpowiedzi, włas­
nym oryginalnym pomysłem, wskazującym nowe możliwości ułat­
wień w realizacji wytyczonych przez Plan na tym odcinku dzia­
łania zadań. Na ocenę może wpłynąć również pomysłowość w uj­
mowaniu odpowiedzi, formułowanie haseł itp.

Bydgoszcz, we wrześniu.

Tędy przebiega granica powiatów 
szubińskiego i bydgoskiego. 

Szary ,,Oper* bezszelestnie mknie 
równą, jak stój nawierzchnią asfalto­
wej szosy. Zieleń łąk przecina wstę­
gę Kanału Noteckiego. Jak okiem 
sięgnąć widnieją zaorane już pola, 
ciągną, się łąki i pastewniki. W pierw 
szej chwili może się wydawać, że 
wyzyskano tu każdy skrawek ziemi, 
że ani metr kwadratowy gruntu nie 
leży odłogiem. Nieprawda.

Wzdłuż szosy biegnie porosłe tra­
wą, chwastami i wierzbiną, usypisko. 
Tu były okopy. Tu, w pamiętnych 
dniach wiosny 1945 r. ludzie ze swa­
stykami wygnali setki chłopów z oko 
licznych wsi Zapędzili ich do roboty. 
W przeciągu kilku dnj przecięły teren 
rozpadliny okopów. Budowano je go­
rączkowo, lecz solidnie, umacniając 
kołkami i drutem. Miały powstrzymać 
natarcie wyzwoleńczej armii.

Nie zdały się na nic. Oddziały 
wojsk radzieckich przeszły, jak wi­
cher, zmiotły wszystko, co stało na

Nad kanałem na łące stanęły namioty.
Nikt nawet nie spojrzał I obsiewają-c swe wąskie zagony spo- 
le bezużyteczne okopy. I glądali w kierunku szosy, lam by aIch drodze. I 

na opuszczone, bezużyteczne okopy.
Wojna przeszła, okopy zostały. Mi­

jały lata. , ,
Martwili się tym jej właściciele, 

małorolni chłopi z gromady Zamość. 
Orząc małe skrawki swych pól.

Bronisław Ch^ciń^kt

M

Spranie tu
Wieczór nad polem — od strony rzeki 
wpłyną* do Drzewicy na skrzydłach kurzu — ' 
Teatr „Arlekin".
Łódzcy komedianci przeskoczyli z Opoczna.

Pod gołym niebem, 
spragnioną tłumnie publiczno łć 
traktowali tam wesoło kulturalnym Chlebem. 
„Bodaj się fwieciŁy opoczyńskie kraje", 
gdzie wieł I miasto takich widzów daje.

Głowa przy głowie chwyta w otwarte usta 
wyraźnie pełne wrażenia, 
spojrzenie myśli do uwagi zmusza — 
ożyła w Drzewicy zakurzona scena.

Zaniedbany łortepłan gra niezbyt strojnie, 
komadtid do wtóru, z lekka fałszując, ciągną jak mogą, 
solista z wrażenia tempo zwolnił, 
przeszkadza mu wzruszenie
I kurz połknięty drogę.

Głupstwo kurz, takoż fortepian, 
na drugi raz będzie lepiej. — 
Entuzjazm błje z widowni mnogiej, 
podmywa scenę I powrotną fałą się niesie, 
uderza brawami o pełnej sali progi 
Sztuka bawl I uczy — to najważniejsze.

NajbHżej sceny widzowie na|mnle|M, 
brodami przytrzymują deski sceniczne, 

zachwyt I uśmiech rzeźbi twarze dzieci — 
oczy błyszczą szeroko w jasnym oświetleniu, 
Barwne kostiumy na scenie grają ślicznie.

Dla nich fo miasto przyniosło bajkę, 
dla małych i dużych dzieci z Drzewicy — 
Już koniect... Podobało się wszystkim strasznie.

* • *
Księżyc z za rzeki wdzięczne spojrzenia wychodzących 
I barwne pasy opoczyńskich stro|ów liczył.

IFiersz niniejszy dotyczy tematycznie występu, Jażi ry serii przedsta­
wień wyjazdowych na prowincję dał łódzki Teatr Lalek „Arlekin' ro 
świetlicy fabrycznej, w Drzewicy koło Opoczna. Dla „Ilustrowanego L u 
riera Polskiego" przesyła go aktor i poeta.

. Bronisław Cnęcińiid.

ich ziemia. Bezużyteczna. Pocięta 
rozpadlinami rowów strzeleckich, na­
brzmiała garbami przedpiersi. Brakło 
sił, by ją zniwelować. Chłopi z gro­
mady Zamość nie m!eli ani środków 
finansów, ani tylu rąk do roboty. Spo­
glądali więc tylko ku szosie i myśleli 
kiedy to znów na tym nieużytku za­
zieleni się zboże ' kiedy tę wydartą 
im ziemię będzie mocna przeorać, by 
dawała plon...

_ A więc weżmiemy się wreszcie 
za te nieużytki! — zdecydowano w re 
teracie melioracyjnym przy prezydium 
szubińskiej PRN. Ktoś bezradnie 
wzruszył ramionami.

— Ludzi nie ma...
Znaleźli się ludzie. Z pomoąą przy­

szły hufce SP. Z pomocą przyszła 
młodzież z szubińskiego powiatu. Za­
rządzono koncentrację hufców.

Pierwsze samochody przybyły już 
o świtaniu. Trzepotały na wietrze 
czerwone szturmówki, mocna, młoda 
pieśń szumiala w nadbrzeżnych szu­
warach. Przybyli z Samoklęsk, z Bar-

Konkurs 
ilustracyjny „IKP” 
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cina, z Chomętowa, z Królikowa. Ła­
biszyna, Łańkowlc i Kcyni. Z całego 
powiatu.

Nad kanałem, na łące stanęły na­
mioty. Po Pij stronie chłopcy, P° 
tamtej dziewczęta. Zadymiła połowa 
kuchnia. Kilkaset młodych rąk krzep­
ko chwyciło za łopaty.

Chłopi z Zamościa szeroko otwo­
rzyli oczy. _ a

Tamcj pracowali. Tak, jak potrafi 
pracować młodzież. Z zapałem i en­
tuzjazmem, Wdarli się w usypisko,

„SOCJALIZM MOŻE BYĆ ZBUDOWANY JEDYNIE NA POD­
STAWIE BUJNEGO WZROSTU SIŁ WYTWÓRCZYCH SPOŁE­
CZEŃSTWA, NA PODSTAWIE OBFITOŚCI PRODUKTÓW I 
TOWARU, NA PODSTAWIE DOBROBYTU MAS PRACUJĄ­
CYCH, NA PODSTAWIE BUJNEGO ROZKWITU KULTURY* 
FI ’ ilTj ]’*’<! wj’Til y: !IT| T'l !•* I: i- i l’wl ' ,(J. Stalin)
pmimintiiniiiniiniiiiiiiiimmiiiiitiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiii

Znaczenie tej dyskusji polega nie 
tylko na samym fakcie wspólnego 
omówienia zagadnień teatralnych 
przez aktyw artystyczny i robot­
niczy. Zasadniczym momentem 
tej dyskusji jest bezpośrednie po­
wiązanie tematyki teatru współ­
czesnego z tematyką robotniczą, 
z tematyką dnia dzisiejszego, z te­
matyką socjalistyczną.

Nie jest dziełem przypad­
ku, iż Teatr Nowy powstał 
właśnie w Łodzi, najmiększym o- 
środku przemysłowym kraju. Nie 
jest dziełem przypadku, iż właś­
nie w repertuarze Teatru Nowego 
znalazły się takie pozycje* jak 
„Brygada szlifierza Karhana", „Bo 
haterowie dnia powszedniego", jak 
radziecka sztuka „Makar Dubra- 
wa".

Robotnicza Łódź, robotniczy Wro 
eław — obok innych ośrodków na­
szego rozbudowującego się prze­
mysłu tworzą nowe formy teatru 
robotniczego. Vpowszechnieją kul­
turę, tworzą teatr robotniczy. 
Teatr robotniczy, jest organicznie 
związany z życiem robotnika, z 
budownictwem socjalizmu, z reali­
zacją plam sześcioletniego. Re­
pertuar teatru robotniczego został 
oczyszczony cfd szmiry i odgrywa 
obecnie ogromną rolę wychowaw­
czą.

Poziom kulturalny teatru upo­
wszechnionego zrównuje się w wie­
lu wypadkach z poziomem sceny 
zawodowej. Mieliśmy tego licz­
ne przykłady podczas festiwali or­
ganizowanych przez CR77. Liczni 
artyści ze świetlic robotniczych,

ifniiiiiiiiiimiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiimiHummiHiiHnmiiiiiniiHHHiiiiHimiHifminiiiiiiniiiiiHiiiHHiiiMiiiuiiiiimmHiiiHuiiii't'tUi

przechodzą do teatrów zawodo­
wych. Oto jeden z nader licznych 
przykładów: robotnicy Państwo­
wych Zjednoczonych Zakładów 
Przemysłu Lniarskiego Nr 13 w 
Żarach — Bogusław Zatoński i Jó­
zef Żywiec, b. członkowie świe­
tlicowego zespołu dramatycznego 
zostali zaangażowani przez Pań­
stwowy Teatr Polski w Poznaniu. 
A oto jeszcze przykład: młoda ro­
botnica Teofila Zaglobianka zostaje 
z miejsca przyjęta wprost ze sce­
ny świetlicowej do WST. Gra o- 
becnie rolę w jednym z nakręca­
nych w Łodzi filmów.

Zjawienie się robotnika m tea- 
rze stało się faktem dokonanym. 
Dzięki temu możliwą stała się po­
tężna rewolucja w życiu teatru 
świetlicowego.

W warunkach powstawania no­
wego teatru robotniczego, nowego 
teatru świetlicowego okazało się 
możliwym wysławienie przez ro­
botniczy Dom Kultury im. Stali­
na w Łodzi sztuki Mikołaja IPirty 
„Spisek skazańców".

III.

Wystawienie tej sztuki — to 
prawdziwa sensacja \cia teatral­
ni go Łodzi, życia teatralnego całej 
Polski. Pokazany nam „Spisek 
skazańców — to poważne osiągnię 
cie ruchu świetlicowego w skali 
ogólnopolskiej świadczące o pięk­
nych wynikach długofalowej przez 
CR7.Z prowadzonej pracy nad pod­
niesieniem poziomu artystycznego 
i kulturalnego naszych zespołów

świetlicowych.
Sukces pokazanego nam utworu 

Mikołaja Wirty — to świadectwo 
tego co może osiągnąć zespól 
świetlicowy, świadomy swych ce­
lów i zadań. „Spisek skazańców" 
wytrzymuje zwycięsko próbę po­
równania z „Młodą Gwardią" wy­
stawioną w roku ubiegłym przez 
świetlicę bielawską, o której 
wspomnieliśmy już wyżej.

Sztuka Mikołaja iTirty bez­
względnie demaskuje podżegaczy 
wojennych. Pokazuje ona nam 
zwycięstwo sil obozu pokoju — 
obozu demokracji ludowej. IV wa­
runkach naszego życia świetlico­
wego stanowi ona wspaniały 
wkład w dzieło obrony pokoju.

Sztuka M. Wirty została wysta­
wiona przez RDK im. Stalina w 
Łodzi jako czyn pokojowy, jako 
swego rodzaju czyn kongresowy.

Istnieją jeszcze u nas pewne nie 
uzasadnione zastrzeżenia co do 
charakteru repertuaru świetlico­
wego. Jeszcze dotychczas u wie­
lu działaczy kulturalnych pokutu­
je zdanie, iż repertuar świetlico­
wy nie może być dopełniany re­
pertuarem teatrów zawodowych.

Wystawienie „Spisku skazańców 
jeszcze raz demaskuje fałsz i o- 
błudę tego niesłusznego stanowi­
ska. Robotniczy Dom Kultury im. 
Stalina wystawił „Spisek skazań­
ców" nie gorzej niż niejeden na 
prawdę dobry teatr zawodowy.

Na czym polega istota twórczego 
sukcesu zespołu robotniczego? Sztu 
ka jest bliska i zrozumiała dla 
każdego robotnika. Rysuje ona 
walkę klasy robotniczej pewnego

liiiiiuluiiS roznieśli je łopatami. Każdy z hufców 
państwa z zakusami Wall-Steet, J obŃl jjedną
zakusami imperialistów anglo-= «go blisko kilometr odcinka Któryś 
saskich. W sposób jaskrawy ry-f^ hufcowych rzucił wezwanie do 
su je ona nam stosunki panu jąceS współzawodnictwa. Junacy je podję. 
w obozie sympatyków planu .War-= Szybciej zamigotały łopaty szyb J 
shall a odstania kulisy przestępczej: poczty wznosi się > opadać ostrza 
działalności szpiegów i zdrajcómj siekier. Z początku na czoło wysunął 
interesów narodu, interesów k/aSf/=Bię Barcin, później zajęli jego miejsce 
robotniczej ' S zetempowcy ż Łabiszyna. Tego, cze-

Dynamika sztuki jest bliska każę go nie mogli dokonać chłopi z Zamo- 
demu uczestnikowi tego zdolnegOs łda dokonały ręce junaków.

i ambitnego zespołu robotniczego,s * * *
Jak wiadomo, sztuka ta otrzymała= I tak jest w całej Polsce. Młodzież 
szereg zaszczytnych odznaczeń. Des na pierwsze linie walki o Plan Sze- 
cyzją Rady Ministrów ZSRR „Spi: ścjoletni. Młodzież na pierwsze linie 
sek skazańców" otrzymał nagrodę: walki o pokój. Nigdzie tam, gdzie 
stalinowską pierwszego stopnia.: kuje się lepsze jutro naszej Ludowej 
Ostatnio filmowa wersja tej sztu-: ojczyzny, gdzie potrzeba silnych rąk 
ki uzyskała w Karlooych Varach^i jasnych mózgów dla budowania 
w ramach festiwalu filmowego ustroju sprawiedliwości społecznej nie 
grodę Pokoju". Już to jednoę^^^ m|odych. Są w przodkach 
świadczy wymownie o martościąchś śląskich kopalń, na rusztowaniach 
artystycznych i ideologicznych rejś Nowej Huty, na MDM, i na trasie 
sztuki wystawionej w Łodzi przeze^s s?j na pok|adaćh rybackich 
RDK im. Stalina. § trawlerów, przy krosnach łódzkich

Szereg zespołom przygotowuje^ prze<jzalni, na parowozach i w fabry- 
obecnie dalsze sztuki oparte o '•e-=kach Sa nad Kana!em Noteckim. 
pertuar socjalistyczny „Sprawa? Rgzem d (vmi bu,duj SZCZęśliwe 
Anny kosterskiej wchodzi na see-? j . zdaj.,, sobie doskonale
nę kilku świetlic jeszcze w biezą-^ \ akie przed nami
cym miesiącu JKspomn anj, P ' przyglądają sie tylko na- 
rvi/zei „Spinek skazańcom prawdo^ {*• F .J * \T1.podobnie zostanie już wkrótce wy-=™l P™^ “tT Ttet^nnw' 
stawiony przez jeden z najlepszych:^ od nas Jufiacy SP zetempow- 
zespołów świetlicowych - zespół:^ - świadomi budowniczowie dnia 
P7.PB Nr 1 w Bielawie. = jutrzejszego — wiedzą ku czemu dą-

Teatr stanowi się bliskim i gro-= żą i wiedzą., jaką wartość posjada dla 
zumiałym dla robotnika. Robotnika kraju ich praca.

teatrze. Robotnik^ * *
formy upowszech-Ś Długo zastanawiałem się, czy o tym 
o wspaniałej treścią napisać, w końcu jednak doszedłem 

| do wniosku, że sprawy tej nie rnożn*
W, Borkowski. = (Ciąg dalszy na stronie 4)

zjawia się w 
stwarza nowe 
nionego teatru 
socjalistycznej.
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Artykuł liii Erenburga w „Prawdzie"

Awantura wojenna
nie powiedzie się podżegaczom z za Atlantyku

Niegdyś grozę siejąca pustynia 
za kilka lat kwitnący kraj 

Kanał Turkmenski
podSm/X^e^iL''n1tU "PMWda" UkaZa' aHykuł Erenburga

*",Or PrJyP°niin'a.rl« wstępie pełne kłamstw przemówienia Hitlera, który 
woje próby zagarn ęc.a obcych ziem nazywał obłudnie „obroną Europy", a 
j£wl n^eŹd?CÓW — .riołnlerzami Europy". Te kłamliwe i qb£dńe
larii Rzeszy”* ‘edna^ Pogrzebane razen z „fuehrerem” pod gruzami Kance- 

Dziś słowa te — pisze Erenburg — 
powtarzają panowie Churchill, Schu­
man, Sforza, Adenauer. Tłumaczą oni 
na różne języki myśli uczucia i nadzie 
J® swych amerykańskich mocodawców. 
Wskazując na podobeńsfwo h'slerycz- 
nych wezwań Goebbelsa do walki „z 
czerwonym niebezpieczeństwem" z ana 
logicznymi wezwaniami obecnych pod­
żegaczy wojennych, Erenburg stwier­
dza, że różni premlerowle różnych kra 
Jów, usiłując usprawiedliwić wyścig 
zbrojeń, powiększania armii i gigantycz 
ne manewry wojenne, powtarzają o- 
becn.e słowa Goebbelsa.

Mówiąc o „obronie Europy", o „obro 
n e cywil.zacji zachodniej" — pisze au 
łor — Hitler kłamał obłudnymi słowa- 
mi. Usiłował zamaskować swój plan 
podboju świata. Ludzie, którzy obec­
nie powtarzają obłudne przemówienia 
Hitlera, pragną oszukać ludność wszyst 
k.ch krajów, wszystkich części świata.

Jest to — kontynuuje Erenburg — 
nie tylko zbrodna, Jest to równ eż 
głupota; jak by nie pisały gazety ame­
rykańskie, nikt nie będzie miał wątpli­
wości co do natury morderców ani co 
do ich zamiarów.

Fakt, że w Korei znajduje się pewna 
ilość awanturn ków z krajów europej­
skich, b. współpracowników systemu h 
llerowskiego, lub po prostu amatorów 
kóndotlerstwa nie zmieni charakteru 
amerykańskiego najazdu, podobnie jak 
n.e im enr charakteru niemieckiego 
najazdu na ZSRR udział „Legionu Frań 
ruskiego", oddziałów „Walonia", „Wl- 
k ng , dywizji włoskich, węgierskich I 
rumuńskich.

Za 2 miesiące — pisze dalej Eren­
burg — powinien się zebrać w Anglii 
II Światowy Kongres Obrońców Poko­
ju. Przedstawiciele uczciwych ludzi, któ

rzy przyjadq z 50 krajów, będą mu»:eli 
zastanowić się nad sposobem walki z 
pożarem, zagrażającym światu.

Czas najwyższy sporządzić w każdym 
kraju listy wyzutych z czci I niebez­
piecznych szaleńców, zajmujących się 
przygotowywaniem nowej wojny.

Erenburg podkreśla, że zarówno 
przywódzcy państwa radzieckiego jak 
l jego szeregowi obywatele niejedno­
krotnie o św adczali o swoim szczerym 
umiłowaniu pokoju. Nie ma na świacie 
problemów, których by nie można było 
rozwiązać drogą porozumienia.

Nigdy nie zamierzaliśmy i nie zamie­
rzamy — stwierdza Erenburg — dowo 
dzić słuszności naszych idei siłą oręża 
Pragniemy dowieść te| słuszności pra­
cą, twórczością, życiem. Proponowaliś­
my i proponujemy pokój nie tylko na­
szym przyjaciołom, lecz i ludziom któ­
rzy nas nie lubią.

PrLemiisI brytyjski
w obliczu kryzysu

Młodzi budują 
jasne jutro

(Ciąg dalszy ze strony 3) 
pominąć milczeniem. Chodzi o orga­
nizację obozu. O wyżywienie mło­
dych.

Nie wiem, jak było później, pierw­
szego jednak dnia sprawa ta pozosta­
wiała wiele do życzenia. Nie przygo­
towano na czas ani kawy, ani nawet 
wody, mocno spóźnił sie obiad. Jasne, 
że nje wpłynęło to dodatnio na samo­
poczucie junaków.

Piszemy o wszystkich blaskach na­
szego życia, podkreślamy nasze osiąg 
nięcia. Nie możemy pominąć milcze­
niem usterek. Tym bardziej, że są to 
usterki drobne, które łatwo można 
usunąć. Mało „można'' — trzeba.

— W trzy dni zakończymy pracę! — 
zadecydowali junacy.

Powiedzieli prawdę. Dzisiaj nie ma 
już namiotów nad Kanałem Noteckim 
Zniknęły również okopy. Jak okiem 
sięgneć, ciągnie się równy, splanto- 
wany teren. Za parę dni przejdą nim 
pługi. Chłopi z Zamościa wsieją 
w ziemję z'arno. Na przyszły rok ziar 
no wyda plon. Obrodzi ziemia, leżąca 
od lat odłogiem, ziemia zabrana chło­
pom przez wojnę, a zwrócona przez 
m|ode ręce, pracujące dla Pokoju.

Jot.

LONDYN (PAP) Syłjacla w dziedzi­
nie wydobycia węgla w Anqli budzi 
w kołach gospodarczych 1 pras e po­
ważne zaniepokojenie. Na początku 
Ir Ja przewodniczący Centralnego Za. 
rządu Węglowego Wielkiei Brytanii, 
lord Hvndley, oświadczył, że nie jest 
wykluczone, iż przemysł węglowy nie 
wypełnił w najbliższych miesiącach | 
swych zadań wobec rynku wewnętrzne 
ąc i eksportu.

W następnych mies’gcach sytuacja 
pogorszyła się jeszcze bardz ej.. W 
końcu sierpn a agencja Telepress po. 
dała, iż w związku ze spadkiem wydo. 
bycia, zapasy węg.a skurczyły się i wy 
noszą 12 mil. ton zamiast przewidzia. 
nych 16 mińonów fon. Ostatnie do. 
niesienia prasy brytyjskiej na lemat sy­
tuacji węglowej poczynają nosić cha. 
rakłer paniczny.

Oficjalny organ Centralnego Zarżą, 
dii Węglowego „Coal" w numerze 
wrześniowym ostrzega, że w ciągu nej 
bliższej zimy może powstać w Anglii 
kryzys węglowy, ostrzejszy, niż w rokg 
1947.

Rząd brytyjski usiłuje tłumaczyć spa 
dek wydobycia węgla brakiem sił ro. 
boczych. Faktycznie jednak przyczyny 
s'egajq znacznie głębiej.. Przemysł wę 
głowy Anglii jest jedną z najbardziej 
zacofanych gałęzi brylyskiej gospodar

ki i przeżywa chroniczna depresję. Ni 
ski poziom mechanizacji wydobycia 
opłakane warunki bezpieczeństwa pro 
cy, powodujące wiele wypadków, nie 
dostateczne płace górników — oło 
główne przyczyny płynności siły robo 
czej w angielskim przemyśle węglo-

' wym.

Francuskie posiłki 
do Indocłrn

GENEWA (PAP) Dzienniki pa 
ryskie, powołując sie na oficjal­
ne oświadczenia kół rządowych 
stwierdzają, że rząd francuski ma 
zamiar w ciągu przyszłego roku 
skierować do Tndochin dodatko­
wo 10 tys żołnierzy i oficerów.

ujarzmi pustynię Kara-Kum
Wybitni uczeni radzieccy oraz działacze państwowi w obszer­

nych artykułach, wypowiedziach i wywiadach oświetlała olbrzy­
mie znaczenie budowy Kanału Turkmańskiego — tego Jedynego 
w swoim rodzaju systemu hydrotechi iczne—
Wybitny uezony radziecki, dzia 

łącz partii bolszewickiej ieden z 
realizatorów planu GOELRO — 
akademik Krzyżanowski w ob­
szernym artykule opublikowanym 
na lamach dziennika „Izwiestia" 
stwierdza, że ludzie od wieków 
usiłowali rozwiązać nroble.a na­
wadniania pustyni. Jednakże w 
warunkach świata kapitalistycz­
nego wszystkie projekty musiały 
pozostać na papierze ze względu 
na przeszkody natury politycznej 
i społecznej. Znany projekt w ko 
rzystania olbrzymich bogactw 
Sahary, który przewidywał 
wskrzeszenie życia na tej pustyni, 
przeobrażenie północnej Afryki, 
zbudowanie wielkiego szlaku na­
wigacyjnego przez kontynent a- 
frykański o długości przeszło 
6.500 km i nawodnienie 60.000.000 
ha ziemi, okazał sie niemożliwy 
do zrealizowania ze wzgled na 
sprzeczności istniejące między 
państwami kapitalistycznymi — 
Francją. Belgią. Anglią i Włocha 
mi. których posiadłości kolonial­
ne miały być objęte projektem hy 
drotechnicznym. Podobnie w 
USA, gdzie tzw. „wielkie pusty-

a£e sptaivtf

nie amerykańskie" najmują prze­
szło 40 proc, terytorium kraju, 
zdołano w ciągu 100 lat wydrzeć 
pustyni zaledwie 8 mil. hektarów 
ziemi.

W związku z tym. zasługuje na 
podkreślenie — pisze Krzyżanów 
ski. że uchwala Rady Ministrów 
ZSRR w sprawie budowy trzech 
Dotezn-'h systemów hydrotech- 
niczn ch na Wołdze i w Turkme- 

nawodnienie i 
22.000.000 ha zie

Kiedy Scott wyruszył na 
odkrycie b’egmna połudnlo 
wego, największego prze­
rażenia doznał, znalazłszy 
w drodze »!.mową kwaterę 
Amrandaena 1 to o 110 Wlo- 
metrów MlżeJ bieguna od 
jeigo własnej kwatery. Wtc 
dy to aro z umilał, że prócz 
mrozów 1 niebezpieczeństw 
Jesscze ktoś Inmy pokusił 
się o odebranie mu sławy, 
Kiedy doszedł do Meguraa, 
on a la zł tam flagę nor­
weską. Smutrale więc za­
tknął oboflc niej angielski 
sztandar. Stanął wobec 
czynu, o którym sam ma­
rzył najgoręcej, a którego 
dokonał ktoś Inmy.

M'e>c&nlkow uradził tlę 
na Ukrainie we wsi Iwa- 
nówce 3 maja 1M5 r. Jako 
piąte dziecko w rodzi nile. 
Ojciec Jego, porzuciwszy 
srtużib*} wojskową, stal się 
dostawcą koral! dla pułków 
gwardbl. Jeden i jego 
braci — Lew, był znawcą

jęsytósr ■wtehodnlch, wła­
dał 11 językami i przei ja­
kiż czas wykładał w jed­
nym z nniweraytetów ja­
pońskich. Druji brat — rech tatach Paganini po- 
jwan, był wybitnym praw 
nikliem, przyjacielem L. 
Tołstoja. Mieczników byt 
bardzo żywym dzieckiem 1 
wielkim urwisem. W do- 
mu nazywano go „Imć 
Pam Żywe Srebro". Ulu­
bionym jego zajęciem w 
latach dziecięcych było 
uganianie się za motylami, 
owadami 1 obserwowanie zaszczepiona pogardę I nie 
Ich życia.

^ledy Paganlnitemsi uro­
dzili aię syn Achllllno, ge­
nialny skrzypek popadl w 
ekstazę. Zdawało mn tlę. 
że cały świat gdześ się 
oddalił, a łypie zeźrodko- 
walo oię w błękitnych 
oczach ayna. I chociaż pro 
jektowal podróż na pół­
noc, wyrzekl się jej dla 
ukochanego dziecka I po­
został w Palermo. Wie-

ozorami wyaoalł ayna na 
brzeg morak/i, gdzie zaba­
wiał go pokazywamietn wo 
dorostów. Dopiero po cite

czuł snów przypływ na­
tchnienia twórczego i w 
cil.ru jednego dnia przy- 
gotował do wyjazdu, 
opuszczając miasto wra.z z 
żoną, daeckiem t niańką.

lwic Pawłów jol w do­
mu przez twego ojca m'al

nawiść do lenistwa. OJe’ec 
uczył go stolarki, tokarki, 
ogrodnictwa, często naweit 
przesadzając w »byt gorli­
wie stosowanej metodzre 
wychowawczej pracy. W 
domu ojca młody, bo za­
ledwie 13-letni Wania prze 
czytał dzieła Bielińskiego, 
słynnego estetyka 1 kryty­
ka rosyjskiego, Pisartewa 
— rewolucyjnego krytyka 
oraa rewolucyjnego psa- 
rza Czernyszewakiego.

nii. przewiduje 
irygacje przeszło 
mi w ciągu 7 lat.

Ponad 80 proc._____ __
rium Turkmenii — pisze Krzyża 
nowski — zajmuie pustynia Ka- 
ra-Ku< . W ciągu stuleci pusty­
nia ta budziła przerażenie, po­
strach i grozę wśród koczującej 
ludności nadając posępny koloryt 
życiu narodi. turkmeńskiego. Z-a 
lazło to ni. in. wyraz w zachowa 
nych po dziś dzień nazwach po­
szczególnych miejscowości j. nP-: 
„Zgul a człowieka" — „Diabeł 
ni; przejdzie" — „Zakopane 
dziewczę'' — „Zdechle kozy" itd.

Dzięki zainicjowanym obecnie 
prac pustynia Kara-Kum 
przekształci sie w kwitnący i 
bogaty kraj. Prace budowlane 
przewidują m. in. wykopanie prze 
szło 250.000.00C m3 ziemi, jeżeli 
chodzi o skale i tempo budowy — 
to będą one nienotowane dotąd 
w dziejach. Należy podkreślić, że 
wydajność każdego hektara pu­
styni Kara-Kum będzie blisko 5- 
krotnie większa niż w central­
nych okręgach ZSRR. Plony zbie 
rać sie będzie tutaj dwa razy do 
roku. Dzięki dużej ilości ciepłych 
i słonecznych dni bydło wypasać 
się będzie na łąkach bez przerwy 
prawie prze?, całv rok. Stwierdź© 
no. że 10 hektarów pustynnej zie 
mi może zapewnić pokarm zaled 
wie dla 1 sztuki bydła rogatego, 
podezas gdy po nawodnieniu za­
pewnią one pokarm 20 mlecznym 
krow’om. Wobec niezwykle pomy­
ślnych warunków klimatycznych 
można będzie po nawodnieniu 
tych terenów kosić trawę 4 razy 
w roku. Dzięki oparciu całej sieci 
irygacyjnej pustyni Kara-Kum 
na bazie energetycznej, powstanie 
potężny system hvdroenergetycz- 
ny, który umożliwi elektryfikację 
wszystkich procesów gospodarki 
r Inei oraz hodowlanej. Obok e- 
nergii elektrowni spalinowych i 
wodnych zostanie również szero­
ko wykorzystana przv zagosnoda 
rowaniu pustyni energia wiatru 
i słońca.

całego teryto-
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— Nie nie szkodzi, nic nie szkodzi! Może pan wracać, 

kiedy się panu podoba! — i ze znaczącym uśmiechem, 
grożąc mu filuternie palcem dodała: — Znam ja was 
mężczyzn, znam! Mój nie był lepszy!

Początkowo nie czuł się w Warszawie dobrze. Na 
każdym rogu lękliwie się za siebie oglądał, jakby spo­
dziewa! się ujrzeć śledzących go wywiadowców. Świa­
domość tego, iż jest poszukiwany ciążyła nieznośnie.

Po pewnym czasie oswoił się jednak ze swym poło­
żeniem. Gdy zobaczył, że chodzi po<i>licach, bywa w re­
stauracjach i kawiarniach, zawiera znajomości, rozma­
wia z rozmaitymi ludźmi, a mimo to nikt go nie are­
sztuje — nabrał odwagi i pewności siebie.

Nie wszystko układało się po jego myśli.. Okazało 
się, że nielegalny wyjazd zagranicę to nie taka łatwa 
sprawa. Zwłaszcza jeśli komuś pali się grunt pod no­
gami i zwłaszcza jeśli nie posiada się żadnych prawie 
znajomości. Pierwszą więc rzeczą było nawiązanie tych 
znajomości.

Skowron poznał w owym okresie całą galerię roz­
maitych typów. Byli tam w’aluciarze, szulerzy, niebieskie 
ptaki, złoci młodzieńcy, całymi godzinami wysiadują­
cy w modnych kawiarniach.

Powoli zaczął przyzwyczajać się do now’ego życia. 
Myśl o wyjeżdzie nie była już tak silna, jak uprzednio. 
Doszedł do wniosku, źe i w Warszawie można zupełnie 
przyzwoicie żyć. Zwłaszcza jeśli posiada się niewielki 
kapitalik obrotowy i głowę na karku.

Warszawskie dni Skowrona były do siebie wzajem­
nie podobne. Wstawał dość późno, zjadał śniadanie i wy 
chodził na miasto. Dużo czasu spędzał w restauracjach 
i barach. Spotykał się tam z rozmaitymi ludźmi, prze­
prowadzał rozmaite transakcje, przeważnie kolidujące 
z kodeksem karnym, często na nich zarabiał, rzadziej 
traci} i spokojnie i cicho żył sobie z dnia na dzień.

I prawdopodobnie przez długi okres nie nastąpiłyby

Tej nocy powziął decyzję opuszczenia Warszawy. 
Zastanawiał się nad tym kilka godzin, przemyślał 
wszystkie możliwości, zanalizował dokładnie sytuację, 
wreszcie postanowił jak najszybciej wyjechać. I tak 
zbyt długo siedział w Warszawie...

Zasną} dopiero nad ranem. Śnił mu się pożar, pło­
mienie zalewały jego pokój, wśród nich kręcili się ludzie 
w mundurach.

w życiu Skowrona żadne zmiany, gdyby nie owa wia­
domość o pożarze w Wierzbniku.

Spadła nań nieoczekiwanie i wytrąciła go całkowicie 
z równowagi, budząc wspomnienia dni, które pragnął 
zagrzebać w niepamięci.

Siedział właśnie w kawiarni „Szwajcarskiej" i czy­
ta! prasę stołeczną. W „Życiu Warszawy" uwagę jego 
zwróciła, mała, drukowana nonparelem wzmianka pod 
tytułem: „Groźny pożar". Przeczytał ją z zainteresowa­
niem. Raz, potem drugi. Złożył starannie gazetę, zapła­
cił za kawę, wstał i wyszedł. Był silnie zdenerwowany.

— Ciekawe, co się tam stało? — pytał się w myślach. 
Nie ulegało dlań wątpliwości, że pożar nie był dziełem 
przypadku. Zbyt dobrze znał panujące w Wierzbniku 
stosunki, by dopuścić taką ewentualność. Ktoś musial 
tartak podpalić. Ale kto?

Przystanął. Na Marszałkowskiej panował ożywiony 
ruch. Mijali go przechodnie, na jezdni dzwoniły tram­
wajowe dzwonki. Ulica pełna była gwaru i hałasu 
Głośno krzyczeli sprzedawcy gazet.

Na rogu Alei zobaczył Skowron milicjanta. Zrobi­
ło mu się jakoś niewyraźnie. Rozejrzał się x lękiem.

Kto podpalił tartak? — trzeba by było być ogrom­
nie naiwnym by sądzić, że tam, w Kielcach nie wiedzą 
o tym. Napewno ktoś ze środowiska Łęskich...

Jasne, że teraz sprawa tartaku znowu wypłynie. Mo­
gą sobie przypomnieć i o nim.

— Stanowczo, zaczyna robić się gorąco... — westchnął 
i szybko ruszył przed siebie.

Obudził się kompletnie roztrzęsiony i zlany zimnym 
potem. Umył się, sprawdził, czy pokój jest zamknięty 
i wydobył z walizki pieniądze. Dysponował jeszcze dość 
poważną kwotą, mimo to zasępi! się po dokonaniu obli­
czenia. Sądził, że będzie tego więcej. Pobyt w Warsza­
wie związany jest jednak z poważnymi kosztami...

Siedział przez chwilę i zastanawiał się, co począć. 
W końcu zaświtała mu w głowie dobra myśl. Przy­
pomniał sobie Rudolfa.

Poznał go przed tygodniem w „Bristolu". Wypili fam 
sporo wódki i przeszli na „ty". Rudolf był bezsprzecz­
nie człowiekiem, posiadającym głowę na karku. Han­
dlował wszystkim, co się dało, najchętniej jednak bi­
żuterią i walutą. Uważał, że to jest najbardziej docho­
dowa dziedzina handlu. Ostatftio Rudolf był w dość po­
ważnych tarapatach finansowych. Potrzebował pienię­
dzy. Zwracał się nawet do Skowrona, chcąc zaciągnąć 
u niego pożyczkę. Twierdził, że otrzymaną kwotę potroi 
w ciągu jednego dnia. Ale Skowron był aż do przesady 
ostrożnym. Odmówił.

Teraz żałował tego kroku. Rudolfowi można było 
ufać. A zwiększenie posiadanego zasobu gotówki przy­
dałoby się bardzo...

Jeszcze przed południem spotkał się z Rudolfem. 
Tamten wcale nie był zdziwiony.

— Wiedziałem, że się namyślisz — powiedział, gła­
dząc się po wydatnym brzuchu — to jest naprawdę zło- 
ty interes. I pewny!

Całą historię sfinalizowano w pewnej malej knajpce
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Marian Piątkiewicz

Słowacki w nowym wydaniu
Najwłaściwszym wyrazem hołdu, i 

Jaki możemy umiłowanemu poecie i 
złożyć, to nie same tylko pomniki, i 
obchody, uroczystości, akademie, ale i 
przede wszystkim poznawanie, zgłę­
bianie jego dzieł, to nierozstawanie I 
się z nim w naszej złej czy dobrej ! 
doli, to budowanie mu w naszych I 
duszach żywego pomnika zrozumie- I 
nia, ukochania i wierności. A tego 
znów pierwszym warunkiem jest roz­
powszechnienie jego dziel.

Gdyśmy więc ubiegłego roku świę- 1 
ciii rocznice naszych dwóch najwięk­
szych poetów, z całą słusznością po­
stanowiono wydrukować dawno wy­
czerpane popularne zbiorowe wyda­
nia ich utworów i to z jak najwyższą 
pieczołowitością i starannością. Ąle 
o ile tzw. narodowe wydanie dzieł 
Mickiewicza, rozpoczęte przed dwo­
ma laty, idzie, niestety, żółwim kro­
kiem i z zapowiedzianych 15 tomów 
otrzymaliśmy dotychczas dopiero 
4 tomy poezji, to ze Słowackim po­
szło tym razem lepiej Bo oto właś­
nie ukazał się polny, 12-tomowy kom 
piet wszystkich jego prac w wydaw­
nictwie Zakładu Narodowego im. Os­
solińskich. do którego tradycji nie­
jako już należy edytorska opieka 
nad poetycką spuścizną Słowackiego.

Już sama forma zewnętrzna tych 
książek nastraja jak najlepiej czytel­
nika: półsztywna, w barwie stalo­
wej okładka, skromna lecz gustowna, 
bez.drzewny, żeberkowy trwały pa­
pier, czcionka czysta i wyraźna, na 
początku każdego tomu podobizny 
szeregu autografów poety z różnych 
epok jego twórczości oraz rycina 
karty tytułowej „Kordiana i portret 
Słowackiego (szkoda, że tylko jeden). 
A cóż dopiero, gdv zagłębimy się w 
studium tego wydania! Zebrano tu 
dosłownie wszystko, co wyszło sport 
pióra tego poety: wiersze liryczne 
i dramaty, poematy I utwory pro­
zaiczne. artykuły krytyczne i pole­
miczne. pisma filozoficzne i polltycz- 
ne. pamiętniki i notatki. A obok tek­
stów głównych także wielka ilość 
odmian tekstu (choć nie wszystkie). 
Nie poprzestano jednak na literal­
nym przedruku wydań poprzednich, 
lecz wyzyskano olbrzymi postęp wie­
dzy w tvm przedmiocie, na nowo 
przestudiowano tak pierwodruki jak 
1 ocalałe rękopisy i wprowadzono 
szereg poprawek, zmian i uzupeł­
nień w tekstach, zdawałoby się, juz. 
na dobre od dawna ustalonych: znaj- 
dziemv je nn. w tak znanych wier­
szach, jak „Testament mól czv „Na 
sprowadzenie prochów Napoleona . 
Co więcej! — natrafimy tu również 
i na pewne utwory, nie spotykane 
w dotychczasowych wydaniach zbio­
rowych. bo rozrzucone po trudno do­
stępnych. zapomnianych czasopis­
mach' albo nawet tu w ogóle po raz 
pierwszy ogłoszone, bo wydobyte z 
rękonisów autorskich, iak np. pewne 
nrvwki prozv filozoficznej w to­
mie X czy utworv z tak zwanego 
rękopisu nicejskiego, czy „wypiesz­
czona pieśń Bohdanowa . Po daw­
niejszych znanveh wvdaniach zbio­
rowych: Małeckiego. Górskiego. Gu- 
hrvnowicza i IJohna, Kridla i Pwm- 
skiego, po fundamentalnych <„Unę- 
łach wszystkich Słowackiego Klei­
nera dotąd jeszcze nie ukończonych, 
ukazało się więc wydanie nowe, któ­
re zapełnia dawno odczuwaną lukę 
i posuwa naprzód przez poprzedni­
ków podjętą pracę podania czytelni­
kowi slown Słowackiego w nieskazi­
telnym. jak najbardziej poprawnym

Praca to zbiorowa, dokonana pod 
redakcja prof. Juliana Krzyżanow­
skiego. w której prócz mero no^^*-- 
gólne tomv opracowali: 'M ]ljo!?an’ 
W. Hahn. Z. Krzyżanowska. M. Leo- 
poldowa. Z. Libera. J. Pelc i E. Saw- 
rymowicz. a więc, jak zaznaczono w 
przedmowie, znalazły się tu o ’o 
siebie trzy pokolenia badaczy ort sę­
dziwego prof. ITahna aż no młodych 
wychowanków tajnego Uniwersytetu 
Warszawskiego z czasów wojnv. 
wspólnie swym trudem oddaiących 
hold wieszczowi. Jest to jednak przy 
czvna. że nie została w pclm utrzy­
mana jednolita linia w wydawnic­
twie. z czego zresztą redakcja zda­
wała sobie sprawę. Pomijam np. 
kwestię takiego przeoczenia, zc przed 
mowa poetv do III tomu poezji 
(..I.ambra") została dwukrotnie wy­
drukowana (w tomie U i X). Ale ta 
rozbieżność uderza zwłaszcza w sto­
sunku do tzw. wariantów. Bo gdy 
jedni ze współpracowników wybrali 
jedvnic większe, kilku wierszowe wa­
rianty tekstu głównego danego utwo­

ru, stanowiące pewną całość, a pomi­
nęli drobne poprawki czy uzupełnie­
nia, inni drukują nawet drobne, jed- 
nowyrazowe odmiany tekstu (np 
Leopoldowa w dramatach Słowac­
kiego). Nie zajęli też oni jednolitego 
stanowiska w kwestii zastosowania 
pisowni (np. we wspomnianej wyżej 
przedmowie pisze się Walter-Scott 
i Walterscott, literatura i litteratura).

Nie tu miejsce na szczegółowe omó 
wienie tej pracy. Ale podkreślając 
jej pierwszorzędne walory naukowe, 
nie podobna nie zwrócić uwagi i na

Leon Wyczólkomtkl
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pewne jej braki. Godząc się więc 
słuszną zasadą, że w wydaniach 
dawnych pisarzy pisownia winna 
być zmodernizowaną zgodnie z zasa­
dami dziś obowiązującymi, musimy 
jednocześnie domagać się, aby zacho­
wać w niej wszystkie, a nie tylko 
niektóre cechy ich języka, aby 
dźwięk ich słowa oddać pismem tak, 
jak brzmiał on w Ich ustach. Tym- 
czasem zasada ta nie została konse- 
kwentnie tu przez wydawców utrzy; 
mana. A więc gdv jedne właściwości 
języka Słowackiego pozostawiono 
(przeklęstwo, sumnienie, gryszpan, 
smentarz, śrzodek, wleką itd.) w in­
nych wyrazach i formach używa­
nych przez poetę, dokonano popra­
wek zgodnie nie z jego, ale z dzi­
siejszą naszą wymową, a więc spoj­
rzę (zamiast spójrzę), wierzchem 
(zamiast wierszchem), źrenica (za­
miast źrennica) itd.

A drugi zarzut to ten, że wydaw­
nictwo to. podając wyłącznie same 
tylko dzieła poety nie zostało przy­
gotowane jako wydawnictwo popu­
larne z myślą o najszerszych rze­
szach czytelniczych. A jakże łatwo 
było to osiągnąć! Wystarczyłoby dać

przedmowę, zawierającą życiorys I 
oraz obraz twórczości poety, poprze­
dzić każdy z utworów wprowadza­
jącym słowem wstępnym, zaopatrzyć 
je w zwięzły, rzeczowy, jasno opra­
cowany komentarz, a nie poprzesta­
wać jedynie na nielicznych i nie­
wystarczających objaśnieniach, po­
danych przez samego poetę, (wyją­
tek zrobiono tylko w tomie XII, przy 
nosząc informacje o adresatach ko­
respondencji Słowackiego). Zrezyg­
nowalibyśmy w tym wypadku z wa­
riantów słownych i odmian teks.u, 
które i tak przeciętny czytelnik w lek 
turze jako nużące pomija, zrezygno­
walibyśmy też z opisów wyglądu po 
szczególnych rękopisów, które jedy­
nie niewielką liczbę specjalistów in­
teresują, byleby ten pożywny chleb 
wielkiej poezji wprowadzić na stoi 
nie samych tylko wybrańców kul­
tury. Przed tvm zarzutem niejako 
już z górv wydawcy się broniąc tłu­
maczą, że mieli na oku cele wyłącz­
nie popularno-naukowe. Ale przecież 
chociażby wydawnictwa Gubryno- 
wicza czy Kleinera (jeśli chodzi juz 
o samego Słowackiego), są dowo­
dem, że naukowość ich nic na tym 
nie traci, jeśli poezję przez stosowny 
komentarz uczvni się dostępniejszą 
czytelnikowi. Zwłaszcza dziś, gdy 
kultura i oświata ogarnia tak szero­
kie kręgi społeczne, a książki rozcno- 
dzą się w dziesiątkach i setkach ty­
sięcy egzemplarzy, gdy stwierdzamy 
prawdziwy głód wartościowej stra­
wy duchowej w masach dawniej 
jej pozbawionych. A ten skarb, któ­
rym jest poezja Słowackiego, poda­
ny bez tej oprawy i bez tej pomo­
cy, jest dla tego kręgu odbiorców 
właściwie nieosiągalny.

Dlatego gdy przeglądamy to pięk­
ne 1 wartościowe wydawnictwo, gdy 
cieszvmv się, że Polska nowa, odro­
dzona, nie tvlko podtrzymuje trady­
cję kultu wielkiego poetv, ale dorzu­
ca jeszcze dalszą cegiełkę do gma­
chu wiedzy o nim, jednocześnie czu- 
jemy żal, że nie uczyniono tym ra­
zem wszystkiego, by stało się ono 
także popularnym w istotnym tego 
•Iowa znaczeniu. Boimy się bowiem, 
że ten wspaniały komplet 12 tomów 
arevpoetv. gdy stosunkowo me tak 
znów wielka jest liczba znawców 
przedmiotu, przygotowanych do ich 
czytania bez podania im pomocnej 
ręki, będzie nierzadko tylko pustą 
ozdobą szaf bibliotecznych. Radości 
naukowca w tym wypadku nie po­
dzieli przeciętny konsument dóbr 
kulturalnych.

Jerzy Eugeniusz Płomieński

Nieznany tłumacz
Ojca zadźumionych"

Wielu z poetów rosyjskich tłumaczy­
ło poezje Słowackiego, cieszą się tez 
oni u nas zasłużoną popularnością. Tyl 
ko nazwisko Nadsona nieznane jest u 
nas zupełnie. A szkoda. Wprawdz e 
przetłumaczył on tylko „Ojca zadżu- 
mionych" niemniej jednak przekład en 
ze względu na piękną formę i dokładne 
oddanie treści zasługuje na w.ększą 
uwagę. Ciekawą jesl również I sama po 
stać Siemiona Nadsona. Urodzony w 
1862 roku w Petersburgu, wcześnie stra­
cił ojca Matka zarabiała na utrzymane 
jako guwernantka, lecz po kilku latach 
zmarła na gruźlicę. Tuż przed jej śm er- 
cią Nadson został oddany na naukę do 
wojskowego gimnazjum. Karierę poe­
tycką rozpoczyna bardzo wcześnie 
Jako jedenastoletni chłopiec pisze w er 
sze, a pięć lat później utwory |ego po 
jawiają się w druku. Po śmierci uko­
chanej, Nadson zapada w despresje 
psychiczną, którą potęguje trawiąca or­
ganizm poety gruźlica. Mimo wyjazdu 
za granicę oraz na Krym Nadson w 
1866 roku umiera. Liczył wówczas zale­
dwie 24 lata. Jeden z historyków I tera- 
fury rosylsk'ej zaryzykował twierdzenie 
że Nadson jakkolwiek w swej twór­
czości walczył o lepszą przyszłość, to 
jednak przebija z niej pesym.zm, oraz 
poczucie beznadziejności tej walki.

Krystyn Mazurkiewicz

Pogląd ten jest jednak błędny. Jeżeli 
odrzuć.my poezję subiektywne, pisane 
pod wpływem śm erd matki, ukochanej 
oraz choroby traw ącej organizm poety, 
przekonamy się, że Nadson był reebs tą 
w pełnym lego słowa znaczeniu. Oto 
urywek wiersza zatytułowanego „Po- 
ezja" , ...»

Nie szukaj |ej w zapachu kwiatów, 
Lub w bladym świetle gwiazd o pół- 

(nocy, 
W modldwy słowach, w ciszy lasów 
W piosenkach, które słowik śp.ewa 

[w nocy...
Napisany jeszcze w 1879 roku w ersx 

pt. „Poeta" daje wytyczne jakie pow.n- 
ny przyświecać w pracy poetyckiej, i 
nnych utworów na wyróżnienie zasłu- 
qu'ą wiersze poświęcone matce iaks 
„Stara bajka”, „Matka" lub „Kob.e'a .

Janusz Księskl

Życie, kulturalne

Z Mazurów i W armii
Ścierń, jezioro, niebo
Przez czarny las
Mazurskg drogę
Chodzi piaszczysty czas

Błękit i wrzos na tropie
Żelaznych szyn
Telegraf skanduje Sorkwity
A później Pisz.....

Wrzesień brązowo kwitnie
Że go nie można słyszeć 
Pcbłąkały się białe żagle 
W jeziornych, zielonych

Gibling dzwoni o bobrze
Słoneczna rzeczka 
Chlusta w żeremia 
I nory wydrze.....

Pasłęka pachnie Kanada 
To znaczy żywica lak czad 
We mgle zaczarowane 
Białe ak mleko księżyce.....
Włóczęgi nie omroczy
Tęsknota Warmii
Przesłoni tylko oczy
Ruczajem jak śliczny szal....

niszach...

Wspomnienia Ossolińskie
„Wspomnienia Ossoliński." Sł. Lem- dych reprezentują ówcześni ‘typendy- 

plcklego wyda-ne przez Wrocławski Za- ' 
kład Narodowy im. Ossolińskich nie są 
pamiętnikiem w tradycyjnym tego słowa 
znaczeniu, chociaż posiadają niektóre z 
typowych cech pamiętnika. Autor snu- 
je w nich swoje wspomnienia, związane 
zresztą wyłącznie z odcinkiem jego 
współpracy z Ossolineum (w charakte­
rze młodego stypendysty) oraz — w 
szereg lat później z działem Wydaw­
niczym Zakł. Nar. im. Ossolińskich (w 
okresie międzywojennego 20-lecia), 
gdzie pełnił czynności redaktora lite­
rackiego wydawnictwa, już Jako prof, 
miejscowego uniwersytetu i znany uczo 
ny, znawca zagadnień polsk. renesan­
su.

„Wspomnienia Ossolińskie to
właściwie zbeletryzowana historia Osso 
lineum, zapewne niecałkowita, tylko ra­
czej cząstkowa (wiek 20-ty), traktowa­
na selekcyjnie, odtworzona przez au­
tora, uczuciowo wrośniętego w tę in­
stytucję _  z pewnym sentymentem I
wzruszeniem, z perspektywy lał mło­
dości, a dokładniej mówiąc, okres „bo­
haterski" lej historii, który współtworzą 
młodzi wówczas adepci nauki I lite­
ratury, a z których niejeden zajmie 
później w obu tych dziedzinach czo­
łową pozycję.

Przesuwają się więc przez karty 
„Wspomnień Ossolińskich” tnane w 
swoim czasie osobistości ze świata na­
uki, prasy i literatury, jak Kętrzyński, 
długoletni dyrektor „Ossolineum , prof. 
Ant. Małecki, 1-szy w naukowe; polo­
nistyce odkrywca Słowackiego, W-raaz. 
Bełza, popularny przed pólw:eczem 
poeta młodz eżowy, czy raczej dzle- 

. cęcy Czapelskl, przedstawiciel dzien- 
• nlkarśtwa; to stara gwardia. A mło-

ści i steli bywalcy w bibliotece „Osso­
lineum”, z których ten i ów sianie się 
później chlubą polskiej nauki, względ­
nie zajmie w niej poważne miejsce 
(również w literaturze), jak J. Kleiner, 
L. Bernackl, Z. I St. Łempkcy, Sł. Kot, 
St. Wasylewski, Tad. Dąbrowski, St. 
Grabiński i Inni.

Żywioł anegdoty i. trochę wątły, pa­
stelowy psychologizm panuje wszech­
władnie we „Wspomnieniach" St. Lem 
picklego. Autor kryje osobę swoją ra­
czej w cieniu. O sobie mówi niewiele 
I siebie i wogóle bohaterów swojej 
osnowy wspomnieniowej, traktuje n.e 
tyle, jako samoistne światy, duchowe, 
ile raczej jako części składowe obrazu 
zbiorowości, poprzez który zazna;am:a 
my się przede wszystkim z twórczym 
wysiłkiem instytucji (Ossolineum) i jej 
osobową historią, losy tej instytucji sta 
nowlą we „Wspomnieniach Ossoliń­
skich punkt koncentryczny, losy ludzkie 
są na planie dalszym.

Ramy obrazu rozszerzają się lednak 
znacznie w 2-giej części „wspomnień”, 

I przerzucając się na obszar ogólnopol- 
■ ski, gdy autor przedstawia swoją póż- 
i niejszą pracą w Zakładzie Narodowym 
■ Im. Ossolińskich na stanowisku redak­

tora literackiego Wydawnictwa tego 
Zakładu. Ale ta właśnie część budzi 
pewne zastrzeżenia merytoryczne. 
„Wspomnienia" Lempicklego, obfitują­
ce w cenny, ale nieco jednostronny 
materiał informacyjny, zatajają pełną 
prawdę pod ciśnieniem wewnętrznych 
hamulców autora, człowieka b .dellkat 
nego, cofającego się na’niepolrzebnlei 
przed obnażeniem drażliwych faktów.

Tam, gdzie np. należało zająć zdecy 
dowane stanowisko, bezwzględn a de-

maskujące kampanię intryg osobowych, 
skierowaną przeciw ówczesnemu dyrek 
torowi Wydawnictwa Zakładu Narodo­
wego Im. Ossolińskich, Łempicki, za­
miast piętnować imiennie w swoim pa­
miętniku, daje tylko niejasne w tej spra 
wie napomknienia o ogólnikowej, bez­
osobowej treści, przemyca w swojej o- 
brpnie przyjaciela, zaszczutego przez 
mafię intrygancką (skończył z tego po­
wodu później samobóstwem) mgławi­
cowe, ostrożne aluzje. A właśnie dla 
przekazania wiedzy o psychologii oby 
czajowości, wymienionego wyżej środo 
wiska należało piętnować odważnie z 
całą pasją miłośnika prawdy, jakim 
był niewątpliwie Łempicki. Z myślą wy­
chowawczą o nowym pokoleniu na.e- 
żało demaskować owe brudy moralne, 
chociażby |ako Częstotliwe zjawisko 
społeczne, którego tolerowanie upraw 
nia jego nagminność. Ale takie stano­
wisko przekraczało duchowe dyspozy­
cje autora, który uchylił się od pełne­
go, bezkompromisowego kwalifikowa­
nia moralno-społecznego owej sprawy, 
dając w następstwie niepełne, jedno­
stronne oświetlenie pewnych faktów. I 
to głównie stanowi niepożądaną lukę 
w tej uroczej książce wspomnienio­
wej. Jest to zresztą wada prawie całej 
naszej literatury pam.ęłnikarskiej z ma­
łymi tylko wyjątkami; jej przedstawicie­
le zapominają o tym, że pamiętnik sta 
je się z biegiem czasu źródłem pomoc­
niczej wiedzy o przeszłości, oglądanej 
z osobowego terenu odnośne] współ 
czesności, źródłem o mniejszej lub 
większej wartości dokumentu socjolo­
gicznego i obyczajoznawczego, zależ­
nie od w dnokręgów umysłowych, u- 
mlejęlności obserwowania i spo'eczno- 
moralnel postawy pamiętnikarza.

KU CZCI SMETANY

W ramach obchodu 125 rocznicy uro- 
dżin wielkiego kompozytora czesk.ego 
_  Bedrzycha Smetany — otwarto w 
Katowicach wystawę, obrazującą lego 
życie i twórczość.

Wystawa podzielona została na sze­
reg działów, jak: „Młodość I rodzi na,, 
, Na obczyźnie", „Powrót do kraju , 
„Wiosna ludów", „Ci, którzy wskazy­
wali drogę artyście", „Towarzysze p>a- 
cy i walk”, „Twórczość operowa , Pieś 
ni ludowe". Spośród poruszanych na 
wysławię zagadnień, związanych z zy* 
clem I twórczością Bedrzycha Smetany, 
na specjalną uwagę zasługuje jego 
dzalalność w okresie „Wiosny ludów .

Ponad 180 plansz, około 30 pany- 
tur, facsimile rękopisów Smetany, 
ne zdjęcia scen I bohaterów najbardziej 
znanych jego oper, projekty dekoracji, 
afisze premier i inne eksponaty dopeł­
niają całości wartościowej wystawy, któ 
ra stała się dalszym ogniwem, zacieś- 
nurqcym współpracy kulturalny miedzy 
dwoma bratnimi nerodemi.

RADZIECKIE WYDANIE 
„KORDIANA I CHAMA"

Nakładem radzieckiego wydawnic­
twa literatury w językach obcych, uka- 
za-a s e w lęzyku polskim pow.eść Le­
ona Kruczkowskiego pł. „Kordian 
cham". Ks ążka la stanowi nową cenną 
pozycję w serii radzieckiej „Bibl oleki 
Pisarzy Slowańsk ch". Została ona za­
opatrzona w przedmowę w języku ro­
syjskim, charakteryzującą twórczość I 
dz c^a ność społeczny Leone Kruczków- 
sk;ego.

MUZEUM NARODOWE 
W WARSZAWIE 

POWIĘKSZYŁO SWE ZBIORY

Muzeum Narodowe w . Warszawie 
wzbogaciło się ostatnio o szereg cie­
kawych eksponatów. Z ważniejszych 
zakupów do Galerii Malarstwa zasłu­
guję na podkreślenie: teka rysunków 
Pankiewicza, dwa pejzaże holender­
skiego malarza Beerslralena. porłrel 
króla Jana III Sobieskiego malowany 
przez polskiego malarza Triciusa. dwa 
obrazy malarza holenderskiego Van 
der Meer'a i portret króla Władysła­
wa IV pędzla Barłomiusza Skobla.

WOJEW. BYDGOSKIE PRZODUJE 
W AKCJI WYSTAW PLASTYKI

Jak wynika z danych statystycznych 
opublikowanych ostatnio w Sprawozda­
niu z działalności Minizt. Kultury I Szfu 
ki za I półrocze 1949 r. wojew. bydgo­
skie znalazło się na czele akcji organi­
zowania stałych wysław plastyki wyka­
zując największą liczbę ekspozycji. 
Drugie miejsce przypadło Warszawie a 
na trzech najwyższych pozycjach ko­
lejnych znalazły się województwa: Kra­
kowskie, Poznańskie I Śląskie.

Z SALONÓW WYSTAWOWYCH

[ W salonach wystawowych Centralnego 
Biura Wysław Artystycznych w Pomor- 

, skim Domu Sztuki w Bydgoszczy otwar- 
' to wystawę zbiorową prac graficznych 
, Józefa Toma. Na całość wystawy skła­

da się kilkadziesiąt aułolltografil, rysun 
ków tuszem i ołówkiem — oddających 

' p ękno miast polskich, w pierwszym 
rzędzie — Warszawy. W ramach poka- 

j zu znalazła się również bogata kolek- 
| cja ex-librisów Toma. Ekspozycja — 
' starannie i estetycznie podana — jest 
1 nie tylko interesującym przeglądem 
’ twórczości graficznej znanego artysty 
• — ale kulturalnym zaakcentowaniem u- 

dzału plastyki w imprezach organzo*
• wanych w Miesiącu Odbudowy Waisza 

wy.
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j Jarosław MaresSpotkanie z lasem

o. -

Grzyby są. Trzeba tylko wytężyć wzrok, aby ich nazbierać jak naj- 
ręcej. A więc dalej w las. (Foto — IKP)

) Bydgoszcz, w sierpniu.
2« Bydgoszczy ciągnę, się lasy. 
" Czernieją na horyzoncie, wcho- 

fey na przedpola miast, otaczają- wio- 
•ki. Niewiele o nich wiemy i najwyż­
sza pora, byśmy naszą, wiedzę uzu­
pełnili. Jasno musimy zdać sobie 
sprawę z tego, że las, to nie tylko 
szmat ziemi, porośniętej drzewami. 
Musimy sobie zdać sprawę z tego, że 
Bas to źródło cennych surowców dla 
caszego przemysłu, to wielkie, wspól- 
Ke bogactwo, to miejsce naszego wy­
poczynku, to nasz prawdziwy i wier­
ny przyjaciel. Kiedy prawda ta dotrze 
do wiadomości tysięcy, kiedy zrozu­
mie ją, każdy robotnik, każdy uczeń 
Ł każdy urzędnik — to ze spokojem 
będziemy mogli, patrzyć w przyszłość 
fcaszej gospodarki. Lasy nie znikną- 
p naszego kraju, lecz przeciwnie roz­
rosną, się i spotężnieją, ogarną leżiące 
frdlogiem nieużytki, staną się wielkim 
bogactwem naszego Państwa,

Dobrze się stało, że Komisja Kul­
turalno Oświatowa przy Sp. Wyd.

pieniem. Otwiera się przed nimi no­
wy, nieznany dotychczas świat.

Niedostępne uroczyska Tucholskich 
Borów., Trzęsawiska i mokradła. 
Gwiazdy lśniące nocą w ciemnej smu­
dze rzeki. Tropy zwierząt, ciągnących 
d0 wodopoju. Dziwny, tajemniczy 
Świat. A z drugiej strony...

Tartaki, czekające na drewno. 
Szkółki. Tysiące młodych sadzonek, 
utrwalających piaszczyste wydmy. Ży 
wica, spływająca gęstymi kroplami do 
podstawionych kubków. Las — ko­
palnia bezcennych surowców, nasze 
wielkie bogactwo. Gdy znikną z po­
wierzchni Polski lasy — zamrze wiele 
fabryk, uschnie wiele gałęzi prze­
mysłu.

Nie dopuśc'my jednak do Jego. Bu­
dujemy domy, fabryki, szkoły i mo­
sty, ale nie zapominamy’ i o lesie. 
Prowadzimy w nim rozsądn-ą, planową, 
gospodarkę. Patrzymy daleko w przy­
szłość. Nie chcemy importować drew 
na. Zalesiamy tysiące hektarów, sta­
ramy się. by nie uległo zmarnotrawie-

Jednym z młodych aktorów 
powojennej kinematografii cze­
chosłowackiej, jest Jarosław Ma­
res, który dopiero przed pięciu 
laty stawiał swe pierwsze kroki 
na drodze artystycznej. Po u- 
kończeniu praskiej szkoły dra­
matycznej debiutuje na scenie 
jak również bierze udział w fil­
mach ,początkowo w rolach epi­
zodycznych („Sępy" — robot­
nik), a następnie w poważniej­
szych i bardziej odpowiedzial­
nych rolach, Widzieliśmy go na 
naszych ekranach w następują­
cych filmach: „Przeczucie" obok 
Nataszy Tańskiej (występował 
jako jej brat), „Ostatni Mohika­
nin (znów rola niesfornego zaka­
ły rodziny), „Praga roku 1848" 
(w roli robotnika Mejzera) oraz 
w obrazie z „tycia ludzi wczo­
rajszych" — „Sumienie". Mares 
poza wymienionymi nakręcił jed 
nak inne filmy dotąd u nas nie 
oglądane, jak „Zielona książka" 
według powieści Wacława Rze- 
zacza, „Lato" z Aleną Kreuzma- 
nową i Jiriną Stepnickową 
„Sądny dzień" według sztuki tea 
tralnej K. Krpaty'ego „Tatar w 
miasteczku" z Jiriną Sejbalomą 
i Edwardem Linkersem, „Od­
znak", reżyserii Cenka Duby 
(film krófkomefrażowy). Z ostat­
nich jego filmóm należy wymie­
nić „Sprawę doktora Kowara", 
według powieści dr Vondraka 
z udziałem Libusi Pospilowej i 
Piasty Vlasakowej, oraz „Prze- - 
paść" którą ukończył reżyser i 
Mac Fricz według powieści J. i 
Benesza. W filmie tym wysfę- i 
puje obok niego Maria Tomaso- ■ 
wa i Vlasta Chrostooa. Ostatnio i 
wystąpił w filmie radzieckim re i 
żyserii Michała Czianrcki'ego pt. ■ 
„Upadek Berlina". Ten ostatni i 
barwny film zobaczymy wkrótce : 
w ramach festiwalu filmów ra- i 
dzieckich, który będzie miał i 
miejsce od dnia 7 listopada do i 
8 grudnia. i

ittoieie powietrze zaostrza apetyt. Smacznego.

KROPLA WIEDZY

Huzia na malarię!
Nie chcę wcale Cię straszyć. 

Czytelniku, ale... czy nie jesteś 
przypadkiem chory na malarią? 
Nie? Na to świetnie!

Nie myślą Ci wmawiać 
bezpiecznej choroby, ale 
dzam Cię pod sekretem: 
rżyj się bacznie swoim

tej nie- 
uprze- 
przyj- 

. . .. __ , znajo­
mym. Bo jeżeli Ty jesteś zdrów, 
to na pewno choruje ktoś z 
Twych znajomych!

To nie są wcale żarty: według 
n.-inowszej statystyki 300 milio­
nów ludzi choruje na malarię. A 
że na naszym globie tak „na oko1' 
znajduje się coś około 2 miliar­
dów ludzi, więc wniosek stąd pro 
sty. że co szósty człowiek chory 
jest na malarie. A więc pamiętaj: 
jeżeli masz tylko pięciu znajo­
mych. to jeszcze pół biedy, ale je 
żeli sześciu — to już ten szósty 
jest z pewnością malarykiem.

Zagadnienie to — dla nas zwy­
kła ciekawostka — dla setek mi­
lionów ludzi zamieszkujących 
kraje podzwrotnikowe fiest na.i 
poważniejszym problemem w ich 
życiu. I to nie tylko pojedyn­
czych ludzi: cale armie ginęły w 
malarycznyeh błotach Afryki i 
Azji, załamywały się olbrzymie 
akcje inżynieryjne — najstrasz­
niejszy wróg tubylców — mala­
rią — stała się jednocześnie naj­
większym ich sprzymierzeńcem w 
obronie^przed białymi kolonizato 
rami. W prost jakby chciała zacho 
wać dla siebie jedynie monopol 
powolnego wyniszczenia ludno­
ści strefy zwrotnikowej.

Lekarstwo na malarią? Znamj-

(12)

Poszukiwania te okazały _ , 
tyle owocne, że wśród powodzi 
nieprzydatnych do niczego związ 
ków chemicznych wyłowiono 
stworzoną jeszcze w r. 1926 para- 
chininę, oraz powstałą w r. 1930 
atabryną zwaną także mepakry- 
na.

Ten ostatni związek wyprodu­
kowany w miliardach pastylek za 
bezpieczał przed malaria amery­
kańskie armie ekspedycyjne wal­
czące podczas ostatniej wojny z 
Japończykami.

Już ud r. 1945 jednak istnieje 
nowszy j jeszcze skuteczniejszy 
środek przeciwko malarii: 4888 
czyli paludryna.

Paludrvna — podobnie jak pa- 
raehinina i mepakryna — powsta 
la drogą syntezy chemicznej i — 
jak dotychczas przynajmniej — 
wydaje sie najskuteczniejszym 
środkiem na malarię.

Jest to pierwszy środek, który 
nie tvlko usuwa objawy choro­
by. ale i zabezpiecza przed jej na­
wrotami. Paludryna nie bawi się 
w kompromisy: niszczy raz na za 
wsze znajdujące się już we krwi 
pasożvtv malaryezne.

Niezmiernie miłym objawem pa 
ludryny jest jej mała toksycz­
ność. oraz możność zażywania jej 
bez widocznych śladów na ciele 
(mepakryna wywołuje charakte­
rystyczna żółtość skóry).

I wreszcie najważniejsza bodaj 
własnością naludryny jest to. iż 
nie tvlko zwalcza ona chorobę, 
ale także przed nią zabezpiecza, 
zniechęcając moskity do ukąszeń.

Z tym wszystkim jednak nie 
życzę nikomu malarii. Nawet po­
siadaczom paludryny! (z)

sią O

UMYSŁOWE
iWfeywKU

»rZryw w Bydgoszczy kilka dni temu 
Baprosija pracowników swego zakła­
du na wycieczkę do lasu. Pojechano 
>r Bory Tucholskie. ,,Ot, wycieczka, 
Jakich wiele! — mógłby ktoś powie­
dzieć. I nje miałby racji. Wcale nie. 
Prócz tego, by urozmaicić ludziom 
•wolny od pracy dzieli, miała ona inny, 
izńacznie głębszy sens. Chodziło o to, 
fcy lu-dżi miasta —zecerćw, linotyp’- 
sKw, nakladaczki — zbliżyć do lasu, 
%y zapoznać ich z lasem. Nikt bo­
wiem nie podważy tej prawdy, że 
why coii należycie ocenić trzeba się 
a tym uprzednio zapoznać.

Nadleśniczy Wentzel wiele lat spę- 
ifcif w lesie. Niełatwe to były lata, 
jak niełatwą, jest praca leśników.

Tym. którzy przyjadą. do lasu na 
'jeden jedyny dzień wydaje się inaczej.

Weźmy dla przykładu nadleśnictwo 
tSwit- pod Tucholą. Cisza i spokój. 
Głęboki cienisty bór. Między drze­
wami wije się ciemna wstęga Brdy. 
Powietrze czyste, nie ma w nim zadu­
chu spalin, ani wielkomiejskiego ku­
rzu. Sielanka? Bynajmniej. Ciężka, 
mozolna praca, która jest walką-. 
Walczy leśnik ze szkodnikami, walczy 
ze złodzie jstwem, z sówką - chojnów- 
kę, z wichurę, i śnieżycę. Sadzi młode 
drzewka, troskliwie je pielęgnuje, 
martwi się o to. by ogień nie strawił 
lasu, by kłusownik nie wybił zwie­
rzyny. Ciężką i niebezpieczną, jest 
prsca leśnika.

Nadleśniczy Wentzel mówi o niej 
w prostych, niewyszukanych słowach. 
Otaczający go Ludzie słuchają- ze sku­

(Foto - IKP)

ntu to, co posiadamy w tej chwili.
Na straży lasu stojęi leźinicy. A wraz 
nimi miliony ludzi. I włókniarze 
Łodzi i

drukarze

z
z stoczniowcy z Gdańska 

z Bydgoszczy.

Sp. Wyd. ,,Zryw‘‘ powi­Przykfad
niem zachęcić inne instytucje, powi­
nien znaleźć naśladowców. Musimy 
zapoznać się bliżej z lasem. Musimy 
nawiązać nić serdecznej współpracy 
z lennikami. Leży to w interesie 
spodarki państwowej, w interesie 
samych.

Bo pamiętajmy — las to źródło 
rowcćw dla naszego przemysłu, zielo­
ny filtr dla naszych płuc, to nasze 
wspólne bogactwo, którego nie wolno 
nam zmarnotrawić. J

go- 
nas

6U-

Wiele kwiecia, mało owocu. 
Tak się zdarza m przyrodzie. 
Wiele słów, mało czynom. Tak 
się zdarza wśród ludzi.

(LI-GI)

Człowiek szlachetny pozosłaje 
zadowolony i pełen spokoju. 
Człowiek malowartościowy wciąż 
jest zakłopotany i podniecony.

(KUNG-FU-TSE)

pod redakcja mgr A. Jurkiewicza. 
Ciekowe pozycje

W jednej oertii w mistrzostwach 
Ukrainy Makarów — BanntMc wylwo- 
rzyła się następująco ciekawa oozyc-a:

Białe: Ggl, Hd1, We1 Wd3, Gb1, 
Gh6, Sg3. Pd3, b4, 12, gh2 h2 
(12).

Czarne: Ke8. Hd8, Wc8, Wh8, Gd7, 
G(6, Sb5, Pa4, b7, d5, eó, 
g6. h7 (13)

Syłuacja czarnych niewesoła, nie 
wygląda jednak no pierwtzv rzu* oka 
aż lak groźnie, aby katastrofa miała 
nastąpić w kilku ciągach. Tymczasem 
jak to często bywa, partner „trochę 
pomógt'* i gra zakończyła się szybko 
ładnym matem.

Nastąpiło:
S:d5? 3) 
5' Sf5 +

Dwie
strzosfw „ D1BI>IU>,
obecnego mistrza Polski Balcarka i wi 
cemislrza Plotera:

je wszyscy. Nawet my. którym 
malaria bezpośrednio nie grozi.

Oczywiście wyciąg z kory drze 
wa chinowego — popularna ehi- 
ni-a! Jest, jednak z chininą pew­
na trudność: drzewo chinowe ro­
śnie tylko w nielicznych okoli­
cach ziemi. A gdyby nawet potęż 
ne tajgi syberyjskie zamienić na 
lasy drzewa chinowego — jeszcze 
by nie starczyło chininy dla wszy 
stkieh jej potrzebujących. Dlate­
go też gdv tylko stwierdzono wla 
sności leczniczo chininy, wszyscy 
uczeni świata rozpocząli gorącz­
kowe poszukiwania związków che 
micznyeh o podobnej strukturze, 
które by — stworzone syntetycz­
nie — potrafiły uzupełnić ciągle 
odczuwany brak chininy natural­
nej.

W r. 1944 powstał pierwszy zwią 
zek chemiczny chininy synte­
tycznej. ale nie przystąpiono w 
ogóle do masowej produkcji je­
go. gdyż okazało sią, że chinina 
syntetyczna jest jeszcze droższa 
od naturalnej.

Wszczęto wiąc poszukiwania 
wśród stworzonych już związków 
chemicznych za takimi syntezami, 
które własnościami swymi odpo­
wiadały by chininie naturalnej.

116 L0G0C.RYF MALARSKI (1 pkt.)

li 
H:g6 + i 
mat!
partie

szachowych Polski w Bielsku,

W:d5! Sc3. 2) Hd3! 
h:g6. 4) G:g6 + Ke7

z feaorocznych mi.

Balcarek Czarne: Szapiel
Gambit hetmana

Sfó 2) Sf3 e6 3) e3 b6 4) Gd3
Sbd2 c5 6) 00 Sc6 7) a3 Ge7

1) d4 
Gb7 5)
8) b3 00 9) Bb2 Hc7 10 c4 Wac8 11) 
Waci Wfd 8 12) Hc2 c:d4 13) e:d4 d5 
14) Wfe1 d:c4 15) b:c4 h6 16) Hc3 
Hf4 17) Gbl Sa5 18) Hd3 Gaó 19) Se5 
Sc6 20) Sdf3 S:e5 21) S: e5 Gb7 22) 
We3 Gd6 23) o3 Hq5 24) f4 Hh5 25) 
Wf1 gó.26) Gc2 Sq4 27) We2 Hh3 28) 
S:f7 K:f7 29) H:g6 + KI8 30) H:e6 Wc7 
31 Wfel Gc8 32) Hg6 Wg7?? i czarne 
poddały jię.

Nowe znaczki
Polska: Seri-ę obiegową, z podobiz­

ny Prez. RP B. Bieruta wykonaną sta 
lorytem uzupełniono wartościami za 
10 i 30 zł.

Ukazały się dalsze wartości do serij 
znaczków dopłaty za 15 i 25 zł. Ko­
lor, rozmiar i rysunek identyczny z po 
przednimi wartościami.

Niemiecka Republika Demokra- 
tczna: Z okazjj 250-ej rocznicy zalo 
żenią Berlińskiej Akademii wydano 
okolicznościową serie składającą- się 
z 10 znaczków za 1, 5, 6, 8, 10 12, 
16, 20, 24 i 50 feningów.

Rumunia: Pierwszą rocznicę utwo­
rzenia młodzieżowej organizacji Pio­
nierów uczczono serią składającą- się 
z trzech wartości za 8, 11 i 30 lei.

Oryginalny album
Jak poda je ,,L‘Echo de la Timbro- 

logie‘‘, znany francuski poeta _  fila
telista L. Dales wydał w Marokku al 
bum do znaczków francuskich, Każda 
strona tego albumu oprócz pól na 
znaczki zawiera wiersze Daleasa na !e 
mat motywu znaczka lub myólj jakie 
mu się nasuwają w związku z moty­
wem. Album tern nosi nazwę „Od Ce- 
rery do Marianny'*. Jest to chyba naj 
bardziej oryginalny album znany w 
światku filatelistycznym. (jk)

Lbgogryf niniejszy ipo-Awięcony jest n:-J- 
u yb'itn'ejszyvn mularzom świata, przy 
czym piuraowy rząd oanaczony krzyżyka- 
nV zawiera wław-lwe roawlązanie. Zna­
czenie wyrazów: 1) a-nig, .portrecista histo­
ryczny (1TO9—1830) jeden z naijwybitn ej- 
s-.ycli portrecistów XIX stalecih, 2) naj­
wybitniejszy malarz hlsap. XIX wieku 
(17C4—1822), 3) malarz flamanKFżlki, przo­
dujący mistrz baroku. 4) nauczyciel Ra­
faela. ó) główmy malarz franc, rokoka,, 
t>) znaikoenity mala-rz flam, u-czeń Rubcnta 
czynny w Lon-rlynie, 7) wysoko cen'ony 
ma-larz polski, calociek kilku akademii za­
granicznych, S) malarz niderlandzki z o- 
kresu sred.niow'ecza mat. „Sąd Ostatecz­
ny" w ikośc. gidańskśm. 9) wielki malarz 
wioski, jed«n z na,jw. artystów świata, 10) 
malarz na-cl-wonny Filijpa IV, ipoprzed-n’k 
imipre-sionizmu. 11) malarz wioski. Jeden 
>■ głównych m’strzdw reńesatwu, 12) wiel- 
k’ malarz bolenirler.ski XVII w.. 13) ni-dert. 
matarz (1031—1709) 'obrazy morskie. 14) 
malarz włoski (1494—1534) mistrz światło 
cienia, freski w Parmie, 15) głośmy ma­
larz gredkl, w.spółez. Apellesowi ok. 330 a- 

niatarz niem. (1497— 
, prymitywista 

malarz polski, 
o wszechstrom- 
weneciki, -u-ezeń 
główmy mi-strz 

ając 99 lat. 22) 
a. Chr., oado-

Ch r., 16) 7ina korni lit y 
1543), 17) malarz frame., 
(1844—1910), 1^) genialny 
19) madairz ■włoski, geniusz 
nym ta'lencie, 20) malarz 
T.ziarna, 21) malarz włoski, 
szkoły ■weneckiej umartl _ ____ ___ z
malarz grecki z V wit’ku a. CL1 , __2./ 
b ł tron slymnego posąigm Zeusa.

(ni. Zb. Dcrferf — Bydg.) 
WARIACJA ANAGRAMOWĄ (2 pkt.> 

Ko«)oKy zida się masa 
Gdy spąjrzeć na to z dala, 
l4ecz szaradzista odigndin'ei, 
że • • • ..................................

: będzie, no i.........
W jednej Tatarzyn iprzebywa 
W immych lud-zie i ucz n; o wie 
Część p o d<p i er a z'b o i a 1 eg o, 
Reszłto plam W a ci powie, 
miejsce kropek należy wp.lsać 5 ■wy­

razów, ■pify'io'literowycih, •skiiadajacych 
t <yrh samych liter, tylko rozmaicie po- 
ip-rzetst.awianyieh

117.

(ul.
113. ZAGADKA (1 pkt.).

Ch:ń4kh'mila i cel, kres
— owo • nader luik.siuisow y, 
rod z1, go po'w.s.-ec’hin'e żniny

krzew fpohiidnia, cytrymowy.
« (uł. J
Rozwiązanie madsydać do 30 września bf!
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Niedziela, 1? mrzeinta 1950 r.
Katolicki: Justyna, Stygmatów 

św. Franciszka.
Słowiański: Dobrowita. Drogosl. 
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YDGOSZCZ
REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA 

Czerwonej Armii to — teL 83-41, 38-42 
DZIAŁ PRENUMERATY I OGŁOSZEŃ 

OencrallMlmuen Stalina 1 — taL 84-20

karty
Nieubłagana śmierć zabrała z 

naszego grona serdeczny koleżan 
kę i zdqlnę dziennikarkę śp. Fran­
ciszkę z A odry sów Hercbergo- 
wą.

Pracowała z namj od pierwsze 
go dnia powstania Ilustrowanego 
Kuriera Polskiego. Znali jęi nasi 
czytelnicy z artykułów 1 reporta­
ży sygnowanych literami „fa“ i z 
felietonów podpisywanych pseu­
donimem ,.Szelma".

Kochała swoją pracą i serdecz­
nym uczuciem darzyła swoje ko­
leżanki i kolegów. Była w całym 
tego słowa znaczeniu 
człowiekiem.

Ciężka, nieuleczalna i 
trwała choroba zmusiła 
przerwania umiłowanego 
lecz więzi przyjaźni z nami nie 
zerwała do ostatniej chwili życia.

Zmarła w kwiecie lat.
Śmierć jej wywołała w sercach 

naszych wielki żal.
Koleżanki i koledzy Redakcji IKP

dobrym

dlugo- 
ją do 

zajęcia.

BSS przystopuje 
do jednania młodzieży szkolnej 

na członków spółdzielni
Na podstawie porozumienia z Wydziałem Ośwaly WRN Bydgoska Spółdziel 

nia Spożywców przystępuje do Jedna-nla młodzieży szkół Bydgoskich na 
członków Spółdzielni. Młodzież szkolna płaci udział w wysokości zaledwie 
200 zł (I to na raty płatne w -rzeciągu roku) korzystać zaś będzie ż wszel­
kich świadczeń i usług spółdzielni na 
Sprawa ta ma jeszcze inny bardzo 

ważny aspekt: otóż młodzież powyżej 
18 lat po wstąpieniu w szeregi spół­
dzielców będzie mogła brać czynny u- 
dział w pracach samorządu spółdziel­
czego a więc przygotowywać się do 
przyszłej działalności czy to społecz­
nej czy zawodowej. W dobie dzisiej­
szej, kiedy na aktywizację społeczną 
młodzieży kładzie się silny nacisk, Ini­
cjatywa BSS zasługuje na specjalne u- 
znanie.

Kierownictwo Wydziału Oświaty wy 
chodziło z takiego właśnie założenia, 
polecając dyrekcjom szkół zapewnić 
akcji organizowane] przez BSS wszelką 
pomoc. Szczególnie przychylnie do tej 
sprawy ustosunkowały się dyrekcje: 
Szkoły Pracy Społecznej, Szkoły TPD. 
przy ul. Staszica oraz IV Szkoły Ogólno 
kształcącej, które ustaliły już kalenda­
rzyki zebrań, podczas których .przed­
stawiciele BBS zaznajomią uczniów star 
szych klas z zadaniami I działalnością 
Spółdzielni.

Jak się rzekło Wydz. Oświaty pozy­
tywnie ustosunkował się do akcji jedna

rzecz członków.

nia młodzieży. Dziwne na tym tle wy­
dać się może stanowisko, jakie w lei 
sprawie zajęła Okręgowa Dyrekc;a

Szkolenia Zawodowego, która udziele­
nie zezwolenia na urządzanie csłkow- 
cie dobrowolnych zebrań dla młodzie­
ży |uż pełnoletniej, uzależniła od decy 
zji CUSZ. Niewiadomo jak prędko na­
dejdzie odpowiedź z Warszawy, a tym 
czasem „miesiąc masowego werbunku 
już się zaczął. (p).

Ostatnia droga Józefa Powalisza
Społeczeństwo m. Bydgoszczy odpru 

wadziło w ub. sobotę na wieczny spo 
czynek zwłoki Józeta Powalisza I sekr. 
podst. org. part. I pracownika prezy­
dium WRN, zasłużonego bojownika o 
wyzwolenie klasy robotniczej.

Pogrzeb odbył się w godzinach po 
południowych. Przed konduktem kro­
czyła orkiestra kolejowa, dalej, na c.e- 
le ze sztandarem PZPR, dwadzieścia 
kilka pocztów sztandarowych. Delega­
cje niosły 50 wieńców, a za nimi ma­
szerowała młodzież ZMP ze szturmów 
kami, kolejarze, członkowie PZPR itd. 
Trumna okryta czerwonym sztandarem 
spoczywała na samochodzie, przy któ­
rym postępowały dwa szeregi człon­
ków ZMP w uniformach. Za trumnę — 
najbliższa rodzina, przyjaciele, koledzy,

przedstawiciele władz, partii.
Zwtoki złożono w grobie na cmen­

tarzu miejskim przy ul. Szubińskie).

Telefon bez obsługi 
czynny jest od wczoraj 

na dworcu kolejowym w Bydgoszczy

Najlepsze zespoły ZSCh 
przed mikrofonem

Dnia 17 bm. o godzinie 11,30 Bydgo­
ska Rozgłośnia PR w programie lokal­
nym nadaje plerwszę audycję dla św.e 
tlić Zwięzku „Samopomocy Chłop­
skiej”. Audycje te, których autorem jesl 
Zygmunt Kurek, maję charakter szkole­
niowy a celem ich jesl podniesienie po 
złomu artystycznego naszych chór’w i 
kapel ludowych.

Najlepsze zespoły będę zapraszane 
przed mikrofon.

Prosimy naszych wiejskich słuchaczy, 
aby na adres Skrzynka Radiowa Zespo­
łów Świetlicowych ZSCh. Bydgoszcz 
Aleje 1 Maja 50, nadsyłali nam swoje 
uwagi o tych audycjach.

’+ Latarnia ślepa to nowy wynala- 
tek bydgoskiej Gazowni Miejskiej, 
zainstalowany u zbiegu ulic Wyczół­
kowskiego i Karłowicza. Słuo stoi od 
bardzo dawna a głowicy jakoś nikt 
nie myśli zainstalować. Mieszkańcy 
łych ulic apeluję do „czynników qa- 
zofikacyjnych" ażeby wreszcie urucho­
miły tę latarnię, gdyż dotychczas ie- 
dynym światłem jakie oglądają sq 
gwiazdy na firmamencie ; gwiazdy w 
zderzeniach nocnych ze słupem.

+ Dobry slogan nie jest zły! Nie. 
stety, trzeba bardzo zważać na budo­
wę zdań. W hallu PKO wisi drukowa­
ne hasło treści następujęcoii „Wsłu­
chaj się w serca swego głosu — ko­
chasz Warszawę daj na SFOS". Gdy­
by koreklorce miał okularów, to by 
inaczej wyglądała zdania...

+ Operową wyprawę zorganizował 
w dniu dzisiejszym „Orbis". Specjal­
nym pociągiem kilkuset bydgoszczan 
udało się do Poznania, gdzie tanim 
kosztem (1000 zł przejazd i bile!) uj­
rzę wspaniałą operę „Gyganeria 
Boda' „Orbis” organizował więcej te­
go rodzaju imprez!

+ Zielone zielsko bujnie rozpleni­
ło się przed teatrem od strony ul. 20 
Stycznia. Trawnik, k'tóry niegdyś wy­
glądał bardzo elegancko i „przystoj­
nie" zamienił się wskutek zaniedba, 
nia w plantację wszelkiego rodzaju 
odmian chwasłów. Co na to Ogrody 
Miejskie?

Jesteśmy na dworcu kolejowym w 
Bydgoszczy. Mamy do zalatw.enla pil­
ny interes w mieście, a pociąg odcho­
dzi ze kilka minut.

Podchodzimy do „Telefonu bez ob­
sługi". wrzucamy do skrzynki 15 zł I 
telefonujemy.

„Telefon bez obsługi" na dworcu ko 
lejowym w Bydgoszcy to nie żadna 
fantazja. To fakt dokonany. To inwesty­
cja, o którą domagał się „IKP”.

Telefon zainstalowano w ub. sobotę. 
Kabina znajduje się po lewej stron ę 
głównego haalu. Skrzynka na opłaty za 
rozmowy wisi na drzwiach kabiny, ka­
bina jest urządzona efektownie l o- 
śwletlona elektrycznością. Brak jeszcze 
wprawdzie spisu abonentów siec, tele­
fonicznej i tabliczek orientacyjnych na 
terenie dworca, gdzie telefon się znaj­
duje, ale braki te niewątpliwie wkrótce 
będą usunięte.

Jest to pierwszy w Polsce „'eleton 
uczciwości" na terenie kolejowym.

Projekt zainstalowania telefonu wy- : 
sunął urzędnik pocztowy ob. Kopeć i 
woj. Instr. Kolp. Prasy, za co otrzymał' 
premię z Min. P. I T.

O potrzebie telefonu na dworcu 
świadczy fakt, że gdy technicy zakła­
dali instalację telefoniczną, po przyj­
ściu z przerwy obiadowej, znaleźli w 
skrzynce, do której wrzuca się pienią­
dze, około sta złotych mimo, ze teie- 
fon nie był jeszcze czynny.

Nie ulega wątpliwości, że „Telefon 
bez obsługi" na dworcu kolejowym w 
Bydgoszcz'/ jest eksperymentem. Od ucz 
ciwości społeczeństwa będzie zależało, 
czy telefony takie znajdę s'ę I na In-

nych dworcach, czy łeż trzeoa go bę­
dzie skasować.

Nie wątpmy, że do tak.ej ostatecz­
ności nie dojdzie, a wówczas za przy­
kładem Bydgoszczy pójdę inne masła.

Niedzielne dopłaty 
do biletów 
tramwajowych

Prezydium MRN zawadamia, że na 
podstawie uchwały MRN z dnia 8 
września 1950 r. pobierane będą w 
niedzielę, dnia 17 września br. I w nie 
dziele następne miesiąca września br. 
dopłaty do biletów tramwajowych i au 
tobusowych w wysokości 5 zł w postaci 
znaczków na rzecz odbudowy Warsza­
wy.

(699<W««
Słuchowisko
o Marcinie Kasprzaku

Pod tym tytułem Rozgłośnio Bydgo 
ska Polskiego Radia nada w ooniedzia 
lek, 18 września br.. o godz. 8,55, w 
programie I, oryginalne słuchowisko 
o Marcinie Kasprzaku, opracowane 
przez Stanisława Stampila. Reżyseruje 
Mieczysław Wielicz, wykonawcami 
będę artyści Państwowych Teatrów 
Ziemi Pomorskiej. Jest to audycja dla 
młodzieży klas V, VI i VII. Słuchowi­
sko zostanie powtórzone w programie 
II, tego samego dnia o ęodz. 14.30.

TEATR XIISMI POMORSKIEJ 
Niedziel* — Szczygli zsultrk (20.30). 
Poniedziałek — koncert na odbndoeę

Warszawy (19.30).
KINA

PumorzaiUn — łwiąśclt. Pale­
nie: Trzy spotkso a. WolnoM: Pustelnia 
partneńsk* l Orzeł: N kt nic ota 
Gryf: Muzyk* I miłość. Bałtyk: Kope:e- 
szek. tli se»M Baryłecak*. Bagatela: 
Przybrana cńrk*.

Sean«e: Pomorzanin, Wotnoąć: UL 
181A 20 30. Orzeł. Biltyk: 15 30. 17.4(1. •. 
20 Polonia. Gryf: 16. 18. 20, Bsgitel* 1SJW

Podatkowe seanse w niedziel?: PotnOr**- » 
nin. Gryf. Wolność I Polonii, g. 13-4A 
Orwl ' Bałtyk godz. 1315. ,

PORANKI w niedziele, 17 września br. 
Pomorzanin: Pocałunek na stad one (g. 
10 l 12). Polon’a: Strój galowy (godz 11). 
Wolność: Końk garbusek (godz. U) •— 
Gryf: Klęska sspiega (godz. 11). Bałtyk: 
Diabelska grań JgoAi. U)

DYŻUR APTEK
Apteka Centralna, Al. 1 Maja 27. teł. 

23-14, Apteka ..Pod Złotym Ortem" Pt»e 
Bohaterów Stalingradu! 1. żel. 19 31.
POGOTOWIE LEKARZY-DENTYSTOW: 
W niedzielę, dnia 17 września 19J0 r. ad 
godz 10-12 pełna dyśur tek.-dent. N’<br«- 
beckl Oktawian. XI. 1 Maja 35. te. 31-V7-

Watne telefony i Ko® MO ‘46-16, V*Of. 
Ratunkowe PCK 10-00 Stra* Pozarn* 
U H PoałóJ taksftKPk 36 W • 39 62 lar. 
j reki contr, m ajak ej 02. Bniro n-rl« 
i tnl centr. miejskiej 08 Biuro ospraw M. 
Przyjm teiegr 05 Zegarynka 0A „Orbis" 
22-27 Inf kolej 11-87

PROGRAM RADIOWT
Na tali bydgoskiej — Poniedz. 13. ». 1M» 

6.50 Program lokany dnia. 652 KoomcJ- 
katv. 6.55 Muzyka z płyt. 14-30 Słnehnwl- 
sko dla klas 5-7 pt „Strajk po ńmżerei 
Kasprzaka" opracował Sta.wislaw Sts.mipf. 
15.00 Koncert zespołu instrumentalnego Ta 
deusza Polańskiego, Leon Tejkowek'. flet, 
16 20 Bydgoski dz’enini'k radiowy. — 16.35 
Koncert z płyt. 18.00 Audycja dl* ®!«- 
dzież.y z cyklu „Ciekawa książka" — frag­
ment powieści pit. „Archipelag Inńzi od-, 
zyskanych" — autor Nererly. 18.15 Beet­
hoven — 3 symfonia „Erolca" płyty. — 
21.15 „Ostał,nie chwile Ba.lzaca" — fel ełen 
A. Dz'enistaka. 22.20 Koncert muzyki pol­
skiej. Orkiestra PR pod dyrekcją A. Rez­
lera i udziałem L. Skowron — sopran 
Bydg. Pr. II (Budapeszt ł Praga).
iiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiimiiiuiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiKHiiłłłHłłł*

Pried nową 
premierą

Mimo wielkiego Dowodzenia, ja 
kim cieszą sie wystawiane obec­
nie nrze*z Państwowe Teatry Zie­
mi Pomorskiej utwory sceniczne 
Shaw'a i Gruszczyńskiego: „Szczy­
gli zaułek" oraz ..Dobry czło­
wiek" zejdą wkrótce z. afisza. 
Nowe premiery depczą już im wy 
raźnie po piętach... To też społe­
czeństwo Bydgoszczy będzie mia­
ło jeszcze tylko prze® kilka dni 
okazję obejrzenia frapującej sztu 
ki 94-letniego „kpiarza” Shaw‘a.

„Szczygli zaułek" Mieczysła­
wem Wieliczem i ” 
Romaniszynem na 
dzie tylko jeszcze 
16 i 19,30 oraz we 
o 19,30. W środę i

„Szczygli Zaułek** 
w Nakle

Zespól artystyczny Państw. Teatrów 
Ziemi Pomorskiej występ; dziś w nie­
dzielę 17 bm. o godz. 14,30 w sali b 
Strzelnicy z utworem Shaw'a „Szczygli 
zaułek". Po niedawnej wżyce „Dobre 
go człowieka" będzie to już druga z 
kolei sztuka, którę w bież, miesiącu 
oglądać będzie społeczeństwo Nekla 
Zapowiedź wystawienia jednego z naj 
celniejszych utworów scenicznych 94- 
letniego mistrza paradoksu wywołała 
zrozumiałe zainteresowanie.

Miejski i powiatowy 
Komitet SD 
zawiadamia

W zwięzku z V wojewódz­
kim zjazdem delegatów okrę­
gu bydgoskiego S. D. odbę­
dzie się w dniu 1# bm. o godz 
18 w sali WK SD przy ulicy 
Gen. Stalina 2, plenarne zebra 
nie prezesów i sekretarzy Kól 
Miejskiego I Powiatowego Ko 
mitetu Stronnictwa Demokra­
tycznego.

Wyjaśniamy, te plenarne 
posiedzenie w dniu 19 bm. od­
będzie się w zamian posiedze­
nia. które miało sie odbyć w 
dniu 1. 10. br. Na plenarnym 
posiedzeniu będzie ustalony 
terminarz zebrań kół.

Koła zamiejscowe mogę 
przysłać tylko jednego dele­
gata.

Obecność bezwzględnie obo-- 
więzkowa.

Mroki „średniowiecza**
Wielkim trium­

fem cywilizacji i hi 
glony średniowie­
cza było brukowa­
nie ważniejszych ar 
ferii miejskich wiel 
kim i 
klóre prędko uzy­
skały nazwę kocich 
łbów. Środkiem ta­
kiej średniowiecz­
nej ulicy biegł ryn­
sztok, do którego 
pracowite gospody­
nie wylewały bru­
dy bezpośrednio z 
okien.
i dobre w XV wie­

ku, niekoniecznie musi być racjonalne 
w dobie dzisiejszej. Nie dziwmy się 
przeto, że mieszkańcy Szwederowa 
przechodząc ulicą Leszczyńskiego klną 
na czym świat stoi Zarząd Miasta Byd­
goszczy, który pomnąc chlubne trady­
cje sprzed 500 lat t ie nie czyni, aby 
pokazowe kocie łby na tej ulicy nieco 
wyrównać. Więc: krbiety łamię wyso­
kie obcasy, męźc; yżni nabijeję sobie 
guzy, a dzieci ma ą poględowę lekcję 
historii.

Spadzisty chód >k koło numerów 1, 
1 i 3 najeżony je'4 głazami, dalej idzie

Co było modne

kamieniami

plasku. Leszczyński, którego 
nazwano ulicę przewraca się 
na fon widok w grobie.

się po 
imieniem, 
zapewne

Całe (i jedyne) szczęście, że w po­
bliżu znajduje się warsztat, w którym 
naprawiają potrzaskane wózki dzie­
cięce. Wołamy jeszcze o szewca i chi­
rurga I

Bronisławem 
czele grany be 
w niedziele o 

wtorek 19 bm. 
„ „.. ____ _  czwartek (20 i
21 bm.) teatr w Bydgoszczy zawie 
sza przedstawienia w związku z 
próbą generalna arcydzieła Gor­
kiego „Mieszczanie".

Bliższe szczegóły podamv nieba 
wem.

Setka**
Pewien obywatel, 

mieszkaniec nasze­
go miasta, kupił so 
bie motocykl — po 
pułarną „setkę”.

Na taką „setkę" 
nigdy nie należy 
wsiadać po wypiciu 
„setki”, a ów oby­
watel o tym nie wie 
dział i wypił. Re­
zultat: stracił równo 
wagę, legł z maszy 
ną na złami i zła­
mał prawą rękę.

W szpitalu wyre- 
perowałi go. Wsiadł

na motocykl i proszę: od razu złama< 
lewą rękę. Ręka leży w gipsie, a moto­
cykl jest „do gipsu".

Mieszanka benzyna — spirytus nie 
sprzyja stanowczo motoryzacji.

yanpo

OB 
II 
no

* Zarząd Kola Dzielnicomego ZSL 
w Bydgoszczy przypomina członkom 
odbywającym przeszkolenie ideolo­
giczne, że w dniu 18 września br. 
godz. 18- odbędę się w świetlicy 
Wojewódzkiego Komitetu Wykonaw­
czego ZSL w Bvdgoszczy ul. Dworco­
wa 87 repetycje. Obecność wszyst­
kich uczestników kursu obowiązko­
wa.

ODWOŁANIE ZAWODÓW KO­
LARSKICH ZWIĄZKOWCA

Ze względu na to, że nie ukończo­
no eliminacyjnych zawodów kolar­
skich ZZP Pocztowych i PPK Ruch 
przekłada się wyznaczone na dzień 
17 bm. Okręgowe Zawody Kolarskie 
na dzień 1 października br.

Program i i 
je bez zmian.

KTO SILNIEJSZY ZARZĄD CZY SĘ­
DZIOWIE?

Już dziś o godz. 10.30 odbędzie się 
na Stadionie „Związkowca" atrakcyjny 
mecz piłkarski między reprezentacją Za­
rządu a reprezentacją Kol. Sędziów na.sze- 
ko okręgtu piłka oskiego. Jak się dowia­
dujemy, drużyny poczyniły kilka posunięć 
taktycznych, aby wzmocnić swe formacje. 
Pewne jednak jest, że w zespote Zanządn 
zagrają: jego prezes — Kl. Nowak, jego 
sekretarz — Zieliński, przew. WGiD — 
Gołe, wiceprezes — Włosek, a atakiem 
będlzlie kierował przew. WIKKF — F. Dą­
browski. Sędziom będzie przewodził b. 
reprezentacyjny gracz Prflski, a obecnie 
sędzia międzynarodowy — Wł. Przybysz, 
mając wokół siebie znanych arbitrów pom. 
Łapozyńlslkiiego, Żmudzińskiego, Malnsę. San 
tiowskiego, •Rumińskiego. Króla, Sikorę, 
Zmorę oraz swego syna Przybysza II. 
Główym sędzią spotkania jest znany dzia 
łącz epor. St. Lehmann, ns i toil będę sę­
dziować b. długoletni przew. Pom. OZPN 
inż. Kochański oraz wiceprzew. PZPN 
okr. bydgoskiego -— Kulasek. Kto silniej­
szy Za rząd czy Sędziowie? Pokaże to dzi­
siejsze spotkanie. Jedno jest pewne, mecz 
wygra Warszawa, gdyż dochód ze spot­
kania przeznaczony jest na jbj odtoudoiwę.

dzić ąlę mogą łatwo rekordy olkręgowe, a 
nawet rekordy Polski.

TRO.J.MECZ PŁYWACKI
GDANSK — POZNAN — POMORZE
W niedzielę, 17 bm. o godz. 14.30 Mt 

'pływalni miejskiej przy ni. Zeglarris.ej 
odlbędzie się f.rójmeca pływacki pomiędzy 
reprezantaojaiini Gdańska — Possania 1 
Pomorza.

W zawodach startują nsjl~p.ii MwodaU- 
cy wymfienionych okręgów. Bsrwy Pę- 
morza reprezentować będę: Moczydłowska 
Szósta*, Krieae, Gołębiowski, Wolka Fali, 
Wiśniewski, Zynnsrsk', Lewandowska, P» 
sławiatnka, Mrozów na. Mabernowska, Zośki 
Malicka, Gudelówna, Maternowska II, Gą- 
siarowska.

ni IEDZIELA SPORTOWA

trasa zawodów pozosta-
1. I

NAJLEPSI PŁYWACY Z TRZECH 
OKREGOW

Jak j*uż donosiliśmy, w dmi.u dzisiejszym 
o godz. 14.30 odlbędsie się na pływalni 
miejskiej przy ul. ZegUarisWej trójmecz p*!y 
waoki Gdańsk — Poznań — Pomorze. W 
zawodach tych wesmę udział najlepsi ply 
wacy trzech okręgów, przy czym szczegól­
nie s'lnym zespołem dysponuje Poanań. 
Pływacy Pomorza, którzy stale podnoszą 
swą fonme. będą niutaeli niowąhpli wre na­
wiązać ze swymi dzisiejszymi przeciwnika­
mi zaciętą wałkę, w której ogniu naro-

W niedziele 17 bm. ońbęńą »!ę w Byd- 
gwzczy na«t. itniprery sportowe:

Boisko Im. Świtały godz. 10, rzwody 
lekkoatletycane Spójnia — Unii.

Stadion „Gwardii** —- godz. 11 m&oz **- 
piśniozy o mistrz, kl. A, Gwardia (Bydg) 
Związkowiec (Nakło).

Tor regatowy w Łęgnowie — Żeglarskie 
rogaty o mistrz. Pomorza I Bydgoszczy.

Stadion Zwtnrkowe* — godz. U: tneee 
p'lkardki mliędzy rołprezeoMają Złnrądu 
r’DI’N Okrąg Bydgoski a reiprezeotaeję 
Kol. Sędziów; godz. 14 mecz piłka roku Stad 
(Nakło) — Kolejarz II (Bydg.) o wejście 
do kl. A; godz. 16 mecz piłkarski o raIstra. 
II L'.gi Kolejarz (Bydg.) — Zwlązko-wiee 
i Rad>Mn .).

Pływalnia Miejska — gViz. 14.30 trój- 
mecz pływacki Gdańsłk — Ponaań — Pe- 
morze.
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SiB Wizyta Romciów
Znorow przeżyłem groźny nalot. 

Siedziałem właśnie w redakcji i skro- 
btąc się w głowę myślałem, kogo tu 
znów osmarować, kiedy otwarły się 
drzwi i weszła bardzo przerażona 
maszynistka.
, Niech się pan schowa pod biur­
ko... — szepnęła.

Przyzwyczajony jestem do takich 
oświadczeń, więc posłusznie wykona­
łem polecenie. Siedząc pod biurkiem 
spytałem tylko:

— Kobieta?
Maszynistka chciała coś odpowie­

dzieć, nie zdążyła jednak, bo wpadł 
do pokoju Romcio S. W oczach Iśni-

ly mu groźne błyski, a przystrzyżo­
ne wąsiki groźnie się najeżyły.

Zasłoniłem się koszem od papie­
rów i powiedziałem grzecznie:

— To nie ja, proszę pana! To ko­
lega!

Romcio spiorunomał mnie wzro­
kiem i wydobył z kieszeni gazetę.

— Patrz pan! Ten felieton! Co pan 
narobił! Zginie pan marnie w kry­
minale!

Promienny uśmiech upiększył me 
sympatyczne oblicze. Znam dobrze 
tę piosenkę. Przestałem się jednak 
uśmiechać, kiedy Romcio powiedział, 
ie przed redakcją oczekuje nań żo­
na. Zatrzęsły się pode mną łydki.

— O co panu chodzi? — zagaiłem 
grzecznie.

Romciomi chodziło o felieton pt. 
..Solidnie i fachowo". W tym nie­
fortunnym felietonie osmarowalem 
strasznie zakład fotograficzny, pro­
wadzony przez Romet a.

— Czy pan wie, co pan zrobił? — 
krzyczał Romcio. — Cały Grudziądz 
śmieje się ze mnie!

Po głębokim namyśle wylazłem 
spod biurka.

— Bardzo mi przykro — czekiem 
z godnością — ale skarżył się na pa­
na jeden z czytelników!

Wówczas Romcio zabulgotał, jak 
czajnik z gotującą się modą, pozie­
leniał i zaczął smutną opowieść o lo­
sach fotografa.

— Przychodzą, wiercą się i krę­
cą! Mają zeze i krzywe nosy, i chcą 
żeby z nich zrobić Gretę Garbo! 
Skandal, proszę pana! Człowiek u- 
stawia, poprawia, manipuluje, a oni 
kręcą się i wiercą! Potem jeszcze opi­
sują w gazecie! Patrz pan!

11'ydobył z kieszeni zdjęcie. Bar­
dzo ładne zdjęcie. Młoda para, ona z 
bukiecikiem, on z „muchą".

— Co pan powie o tym zdjęciu? 
r. dowiedziałem, że jest wspaniale. 
Cóż innego mogłem zresztą powie­
dzieć? Romcio aż pokraśniał z za­
dowolenia.

— No, proszę! Ażeby pan zobaczył 
te osoby. Jezus, Maria, Józefie Świę­
ty! Lepiej nie mówić!

Otworzyły się drzwi i weszła Rom- 
ciowa. IV dłoni dzierżyła parasol­
kę.

Szybko wlazłem pod biurko. Nie­
potrzebnie zresztą. Romcioma była 
nastawiona bardzo ugodowo. IV 
pierwszych słowach swego przemó­
wienia zaprosiła mnie na golónkę do 
Grudziądza.

IVtedy nabrałem odwagi i wysze­
dłem spod owego biurka.

Następnie Romcioma zaczęła utys­
kiwać nad losem fotografa. W końcu 
naświetliła we właściwy sposób 
treść omego felietonu. Udowodniła 
mi, te nie miałem racji. Pokazała 
zdjęcie, opowiedziała o tym, co dzia­
ło się przy robieniu fotografii.

Uderzyłem się w piersi.
— Proszę pana — zakończyła Rom 

clona swój referat — żeby pan za­
mieścił sprostowanie. Prowadzimy 
nasz zakład od 20 lat, jesteśmy do­
brymi fachowcami, mąż robi takie 
zdjęcia, że gdybu nawet miał pan 
zeza, to wyjdzie pan, jak Robert 
Taylor, tamci państwo nie mieli ra­
cji, zrobili nam wielką krzywdę. Mąż 
nie może spać ze zmartwienia. Niech 
pan napisze sprostowanie! Jako do­
wód ma pan zdjęcie!

Dla świętego spokoju przyrzekłem, 
ie napiszę. Ale ani mi się śni. Jestem 
człowiekiem odważnym i wcale się 
Romciów nie boję.

Na wszelki wypadek jednak Gru­
dziądz będę starannie omijał. A nuż 
to zaproszenie na golonkę, to perfid­
ny podstęp.

Lepiej nie ryzykować.

Bangkok przez amerykańskie okulary

JUR

Sk Ibrzymle miasto Bangkok — tym 
v większe, że dzielnice jego po­

rozdzielane są potężnymi rezerwata­
mi zieleni — liczy ponad 800 tys. mie­
szkańców. Wydaje się jakby czas w 
Bangkoku przystanął beztrosko, jakby 
chwjla obecna jednoczyła w sobie 
kilkaset lat. Bo oto obok niezliczo­
nych riksz — odwiecznego, tradycyj­
nego już sposobu lokomocji w Azji 
południowej i wschodniej, pędzą, uli­
cami najnowocześniej .:e limuzyny 
ostatnich modeli amerykańskich. Pę­
dzą, dopóki nie napotkają, na swej 
drodze terkoczących Fordów, które 
pamiętają czasy, kiedy Fordowi nie 
śniła się jeszcze taśmowa produkcja 
aut, albo nje utkną, przy miniaturo-

E. Zeigner 
konik ueenejl 

ee

Czeskie maszyny „Jawa" 
odniosły nowy sukces na 
arenie międzynarodowej. 
W wyścigach motocyklo­
wych w Bud a peszcie, wo­
bec 70 tys. widzów zwy­
cięstwo odmśsł Węgier 
Szos na „Jawie". Trzecie 
miejsce zajął CzochoiSłowak 
Parus rś wmieś na „Jawie"

MWtrzaiml Juniorów N!ę- 
nreckW Rejnrblik* Demo- 
krażycanej w hokeju na 
trawie zostały zespoły In­
dustrie — M He z l/pska 
w bomkiiri-ucji męskiej i Je 
deinastka “ 
(Lipsk) 
żeńskiej.

Migtraoatwa. motocykl o- : 
we ZSfRR, w których u- 
czestmiczylo pomad 200 za­
wodników, zastały zakoń­
czone. W ostatnim dniu w 
kateigor.il motocykli z wóz­
kami Gpnnad 600 com.) Ku­
łaków ■usta-now’id nowy re­
kord 0SRR, przebywając 
300 kim -w czaale 2:20:38,6 
i uzyskując dredmlą szyb­
kość 127.9Ś3 km/g'odz. Wy- 
nUk ten jest lepszy od po- r 
przedmloffo rekordu. W wy j 
ścłgu motocyklowym na I 
przełaj, na trudniej 111 km ’ 
trasie zwyciężył Płatycz l 
w czasie 2:45:51,6.

Def« 14 wrześnią zmnrtz po ciężkich eizrplenincl 
moja najdroższa żona, córka, siostra i ciocia śp.

Franciszka Hercbergowa
« domu Andrysówna

b. red. IKP
Pogrzeb odbędzie eię w Bydgoszczy na cmentarz', 

herce Jeznsa w poniedziałek dn. t8. 9. 50r. o godz. 15.30 
O czym zawiadamiają w ciężkim smutku

. , , . mąi I rodzina
Zawiercie, dn. 14 wraelnla 1950 r. >690

Śp. Franciszka z Andrysów 

Hercbergowa 
nasza długoletnia koleżanka i przyja­
ciółka, po długich i ciężkich cierpieniach 
zmarła dnia 14 bm. w Zawierciu.

IŚmierć Jej pogrążyła nas w głębokim

Koleżanki i koledzy
z Redakcji IKP

Bydgo.zez, 16. 0, 50 r.

H SPRZEDAŻ ||

Projektory kinowe wq»- 
kolaśmowe — mikroiko 
py — fotoaparaty—cyr­
kle — szłopery — pole 
ca, kupuje J. Pujdak 
Łódź, Piotrkowska 83, 

4933

[pokoju poszukują!
Umeblowanych pokoi 

dla lekarzy I pielęgnia­
rek Bydgoszczy poszu. 
kuje Szpital Miejski na 
Bielawkach. Zgłoszenia 
w Dyrekcji godz 8—15.

4914

Doskonały pływak fran­
cuski Alex Jamy zdobył 
tytful miarttrza Europy na. 
100 m dow. uzyskując dos 
komaly wynik 0:57,7.

W wyniku 11-dniowych 
zaciętych walk o mistrzo- 
etiwło aSRR w koszykówce, 
•w których udział brało 
47 drużyn męskich d żeń­
skich, tytuł mistrza w kon 
knrenqjl mężczyzn przy- 
pa-dł wpoiło wi Dynamo 
Tbilisi, a. w konkurencji! 
kobiet *e spoi owi Dynamo 
Moskwa.

Najlepszym średniody- 
sita nsoweem Węgier Jest 
Garay, który w bk-gn na 
1.500 m uzyskiąje systema­
tycznie wyniki w grani­
cach 3,58 — 3,57. Warto 
przypomnieć, że drugi bie­
gacz węgierski na tym dy­
stansie — Apr o, wyszedł 
owyoięsko z pojedynku z 
najlepszymi Polakami — 
Potrzebowskim l Lewic­
kim podczas meczu Węgry 
— Polska.

Koisz ylkarze
wacjl pokona IZ w m-lęd'zy- 
pańsbwcwym meczu Buł­
garię w stosunku 54:44 
(25 £3).

Cz«cb.»»lo-

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Do naszych
Inserentów!

Zawiadamiamy* ie 
również weiyetkle 
Fnędy i Ageaeje 
Pocztowe przyjmują 

ogłoszenia drobne 
do naszego pisma. 
AOMI NISTRACJA

Ilustrowanego 
Kuriera Polskiego

Hartownika do pilnikami | nacinacza do ma. 
•zyn pilnikarskich oraz dwóch pomocników siu 
Barskich poszukuje natychmiast wytwórnia pil­
ników. Zgłoszenia: Szczecin, ul. Małkowskie. 
BO 27. (4936

OGŁASZAJCIE SIĘ 
w IKP

O /I O f O
PROGRAM RADIOWY NA PONIEDZ., 18. 9. 50 r.

5.00 Początek audycji. —i zyka z płyt, 14.00 Audycja 
-rt? a™™) £N,p 1410 Muzyka z płyt

15.30 Audycja dla świe­
tlic dziecięcych. 15.45 Chwi 
la muzy ki. 15.50 Audyctja 
dla chorych. 16,05 Muzyka 
z płyt. 17.00 Dziennik po­
południowy. 17.15 Muzyka 
ludowa. 17.40 Rezerwa. — 
17.55 Pieśni! radiziieckie. — 
19.00 Proza. 19.20 Arie o- 
perowe. 19.45 Odłpowtiedzi 
fali 49. 19.55 Polska pieśń 
masowa. 20.00 Dzienniik 
wfecziomy. 20.30 Koncert 
orkiestry R*oz«gł. Krakow­
skiej. 21.30 Mwzyika 1 ak­
tualności. 22.00 Dziień w 
sanatorium — felieton. — 
23.00 0-statmie wladotmaścii 
23.10 Program na dizień 
następny. 23.15 Koncert 
muzyki f radomskiej. 2400 
Hymn 1 koniec audycji.

5.03 Sygnał czasu. — 5.05 
Streszczeń;!© wiadomości 
llzidnilka (porannego. 5.1*0 
AłUdyąja dla ws:. 5.20 Kon 
cent -dla świata pracy. — 
6.00 Streszczenie wiado­
mości dzlenniika poranne­
go. 6.05 Gimnastyka. 6.15 
Koncert. 6.15 Program din.
7.00 Dzieininiik poramny. — 
7.45 Muzyka z płyt. — 
6.00 Streszczenie wiadomo­
ści porannych. 8.05 Przer­
wa. 11.50 Głos mają ko­
biety. 11.57 Sygnał czasu 
l hejnał z wieży Mariac­
kiej. 12.01 Dzienniik po- 
Auidniowy. 12-15 P’eśni I 
arie ’koloraturowe. 12.30 

Audycja dla w®!. 12.45
Ulwb lotne melodie. 13.15 
Przerwa. 13.25 Program 

’♦nia. 13.30 Audycja szkoli­
ła dda klas 3—4. 13.50 Mu-

Pięści a ros radzieccy ro- 
•etfraM aa terenie Ein- 
lajŁÓUl fcweie spotkanie^ 
tym razem w Parł. Pray- 
nioeło ouo dalsze Ich zwy- 
cięstwoę zmowa w wyso­
kim otosunfku 16:0.

Kmaltowej roagrywce pił­
karskiej e ijrachar NRD, 
która odbyła s'ę na etadto 
nie Im. W. Wbrieh-ta w 
Berlinie, przyglądało «i“ 
30 tysięcy widzów. Puchar 
zdobył zespól BSG EKW 
Thale, hijąc jedenastkę 

B*SG KWU Erfurt 4:0.

Po wspaniałych swyclę- 
St w ach Z stopka w Bruk­
seli, rekomdizlięta świata w 
biegach tu 1.500 i 5.000 m. 
Sawed Gnninar Haegg na­
desłał blegacaawi ezeririe- 
mii telegram gratulacyjny. 
Trener Haegga — Goeste 
Ołamder, saiproglt Zatqpka 
na trening 4o Vaeledalan.

Jeswz* jeden enkees 
czeskich motocykli „Jara". 
Na. zavrodaich we ftanms- 
kfim Maroko ewyciężyl do­
siadający tej maszyny Pi­
con so.

[niedziela
rZ/frSPORTOW.---------A

W niedzielę 17 bm. odbędą <!ę na tere­
nie kratłn naeftępujące ważniejsze Imiprezy 
sportowe i

IPOIZNAN — WyJdgit motocyklowe o 
„Grand Prix PołsW.

KALISZ — Kolarskie mtstnsoatrwa Pol­
aki na borze w konkutręn«jJI drużynowej.

WARSZAWA — Międzymiastowy mecz 
bokserski Warasawa — Poznań.

WROCŁAW — Międzyokręgowy mecz bo 
kscrskl Wroclaw — Gdańsk.

W ligowych Imprezach piłkarskich anot- 
kają się;

I LIGA
Gwardia — (Kodejara fW) 
Zwiiąizkotriec (Kr.) — WlókmJars 
CWKS — Ogniwo
Związkowiec (Pz) — Budowlani 
Górnik (Byt.) — Górnik (Radlin) j

II LIGA 
(grupa wschodnia) 

(Tarnów) — Stal (Kat.) 
(Byt.) — Stal (Łliplny)

rz (Częst.) — Związkowiec (Prz)

Ogniwo 
Ogniwo 
Włókniia
Kolejarz (Przem.)’ — OWKS (Lublin)" 
Zwtązkowiec (Chełmek) — Ogńliwo (Cz.)

(grupa zachodnia)
Stal (Sosn.) — Budowlani (Gd.) 
Gwardii "" ‘ ‘
Włókniarz (Widz). — Wlótoniarz (Ćb»d.) 
Kolejarz ■ - - -
Kolejarz

O
Gwardia ... _______
Budowlani (Tz.) — Kolejarz (Gd.)* ’ 
Gwardia fBiał.) — Kolejarz (Siedlce) 
KodetJars (Olsztyn) — Kolejarz (Ł). 
Górnik (Zabrze) — Gwardia (Częst.) 
Stal OSkarżysko) — Stal (Radom) 
Stal (St. Wola) — Stal (Mielec) 
Stal (Dąbr. G.) — Spójnia (Kr.)

(Szoz.) — Kolejarz (Tor )

(Bydg.) — Związkowiec (Rad.)
(Ositr.) — Budowlani (Swldn.)

WEJŚCIE DO II LIGI
(Stupsk) — Gwardią (Bydg.)

wych wagonikach tramwajowych Am 
belgijskich, wagonikach, które przed 
I Wojną Światową- jeździły w kilku 
miastach europejskich.

Tyle — jęi’i chodzi o jezdnię. Wę­
drując ulicami Bangkoku mało wszak­
że osób zwraca uwagę na ruch ulicz­
ny: oczy porywają przede wszystkim 
barwne, krzyczące reklamy amery­
kańskie. które ..ozdabiają'* niemal 
każde okno wystawowe, każde drzwi 
wejściowe. A wewnątrz? Wewnątrz 
nie ma już wprawdzie reklam, ale za 
to — również amerykańska... tandeta. 
Daremnie byś szukał, Czytelniku, yr 
sklepach Bangkoku jakichkolwiek cha 
rakterystycznych dla folkloru Sjamu 
przedmiotów. Za to znajdziesz tam 
w obfitości stare amerykańskie cygar­
niczki, wyszje już z użycia w Amery­
ce wieczne pióra, okulary przeciw­
słoneczne, ołówki i wszystko cokol­
wiek nie ma zbytu gdzie indziej. Cho­
ciaż — prłwdę rzek)szy — niema to 
zbytu także j w Sjamie, ale.... ma­
gazyny są za to przepełnione!

Ale my, Czytelniku, nie po to prze­
cież przebyliśmy te tysiące kilome­
trów, by... oglądać w sklepach Bang­
koku przestarzałą! tandetę amerykań­
ską,! Wyjdźmy raczej na ulicę. Po­
szukajmy jakiejś pago-dy buddyjskiej. 
Tu nie będzie już ś!adu Amerykanów 
w Sjamie!

Nasłynniejszą, świątynią Bangkok® 
jest chram szmaragdowego Buddy. 
Według popularnego (wydanego oczy 
wiście dla amerykańskich turystów!) 
przewodnika po Bangkoku postać 
Buddy wyrzeźbiona jest w jednym 
olbrzymim kawałku przezroczystego, 
zielonobtękitnego jaspisu i posiada 
wprawiony w głowę olbrzymi brylant. 
Oto więc prawdziwy, niefajszowany 
'Sjam.

Palni nabożnego skupienia mijamy 
straż stojącą, u wrót starego królew­
skiego pałacu i wchodzimy do potęż­
nego piramidalnego budynku uwiedL 
czonego ostrą, spiczastą -wieżą.

U wejścia zatrzymują nas mnisi. 
Każdy, kto wchodzi do świątyni obo­
wiązany jest kupić u nich bukiecik 
kwiatów, który rzuca się półźniej do 
wazy przed posągiem Buddy.

Chybą i my kupimy, Czytelniku, 
prawda?

Po wejściu do świątyni rzucamy 
przepisowo obydwa bukieciki do pu­
stej wazy. Pustej — bo właśnie w 
drzwiach spotykamy mnicha niosące­
go cafą naręcz bukiecików z wazy 
ponownie na stragan przed świątynię 
Ano cóż, Budda jest wprawdzie po­
tężnym skarbem nie przynoszącym 
wszakże żadnych procentów. A liczni 
mnisi też przecież muszą z czegoś źyć!

Areszcie udaje się nam dotrzeć 
przed słynny posąg szmaragdowego 
Budda? Ten, który opisany jest w 
źe nie robi zbyt potężnego "wrażenia, 
w ogóle wydaje się jakby nie był to 
wcate jaspis, tylko jakaś szaro-zielo- 
na imitacja. Gotów jestem spytać 
mnicha czy to rzeczywiście jest ten 
ich słynny szmaragdowy Budda.

— Ależ oczywiście, że nie! — in­
formuje nas grzecznie mnjch. _  To
jest tylko imitacja!
~ Np a gdzie jest ten prawdziwy 

Budda. Ten, który opisany jest w 
przewodniku?

— Od 3 już lat w... Stanach Zjed­
noczonych! — odpowiada sennie 
mnich, (z).

irŁJROYGA l S&Yiui

Wszystkie rybki iplą w leziorze, 
a Furdyga z wędkg czeka, 
złowić żadne) dzlż nie mole: 
—To rozzłościć może człeka!

Nudno, gdy nie blerze ryba. 
By rozerwać się troszeczkę, 
trzeba by zapalić chyba, 
lecz... upuścił swą fajeczkę.

A „Fejkowy" z nikotyna 
wywarł w wodzie skutek laki, 
ie narybek cały zginq): 
leszcze, karpie i szczupaki.
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